imiorsmmuje i pomaga 
w powrocie deo Kraju 


© 


Staje w obronie praw 
Polaków na ohczyzżnie 


Rok IV 


Warszawa, 31 stycznia 1948 roku 


Z obrad Seimu UsśtewodnmwczegGo 


E USTAWY 
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PRZYCZYNIĄ SIĘ DO SZYBSZEJ LIKWIDACJI SKUTKÓW WOJNY 


Na 34 posiedzeniu Sejmu, Rząd 
wniósł 2 projekty ustaw, które mają 
olbrzymie znaczenie dla naszego życia 
gospodarczego. 

Pierwsza z nich to ustawa o obo- 
wiązku społecznego oszczędzania. Dru 
ga: o zbywaniu i dzierżawie na rzecz 
osób prywatnych, oraz przekazywaniu 
na własność związkom samorządu te- 
rytorialnego niektórych kategorii mic 
nia państwowego. 

Referując obydwa projekty ustaw 
min. skarbu K. Dąbrowski przypomi - 
na, że Narodowy Plan Gospodarczy 
na rok 1948 stawia przed nami olbrzy 
mie zadania we wszystkich  dziedzi - 
nach. Realizacja tych zadań wymaga 
zncznych środków materialnych. 

Osiągnięcia ubiegłego roku w głów- 
nej mierze zawdzięczamy zwiększonej 
wydajności produkcji i oszczędności 
w gospodarce publicznej. 

*Oszczędności indywidualne będą 
trzecin źródłem, które pozwoli na 
przyspieszenie likwidacji skutków 
wojny i podniesienia poziomu życia w 
Polsce. 

Tym celom służyć mają wyżej wy- 
mienione ustawy. Omawiając zasady 
ustawy o zbywaniu i dzierżawie na 
rzecz osób prywatnych min. Dąbrow 
ski stwierdza, że wypadki wojenne 
stworzyły taką sytuację, że państwo 
stało się właścicielem dużej liczby o- 
biekiów majątkowych w postaci do- 
mów mieszkalnych, placów, warszta - 
tów przemysłowych i rzemieślniczych, 
których utrzymanie w rękach pań- 
stwa Rząd uważa za niepotrzebne. 


Wszystkie te obiekty Rząd zamierza 
sprzedać prywatnym właścicielom i 
uzyskać tą drogą środki potrzebne do 
realizowania zamierzeń inwestycyj - 
nych. W ten sposób istniejące na ryn- 
«u wolne kapitały prywatne znajdą 
dla siebie właściwe zużytkowanie, a 
sprzedane obiekty zostaną w ramach 
indywidua!nej gospodarki należycie 
wykorzystane przez właściciela. 

W roku 1948 przewiduje się przejście 
do rąk prywatnych około 10.000 obiek 
tów majątkowych na ziemiach daw - 
nych. 

Spod ustawy wyłączone są obiekty 
przeznaczone celom  ogólnopaństwo - 
wym i przekazane w zarząd samorzą- 
dom terytorialnym, przy czym te o- 
slatinie mogą być również sprzedane 
prywatnym nabywcom. . 

„Pragnę podkreślić — powiedział 
min Dąbrowski — że ustawa Stwarza 
dla nabywcy obiektów majątkowych 
jak najbardziej sprzyjające warunki“ 
Zbywane mająki będą zwolnione od 
wszelkich długów i obciążeń z wy 
kiem służebności, o ile one istnieją. 


Przedsiębiorstwa przemysłowe będą 
zwolnione od obowiązku posiadania 
koncesji przewidzianej ustawą o na- 
cjonalizacji przemysłu. 

Spłata należności może być rozłożo- 
na na raty, w wypadku zaś jednorazo 
wej, natychmiastowej zapłaty będą u- 
dzielane znaczne bonifikaty. 

Sumy wydatkowane na nabycie o- 
mawianych obiektów będą uważane 
za inwestycje w rozumieniu ustawy o 
ulgach inwestycyjnych, ponadto, czyn 
ności prawne, związane z przeniesie- 
niem prawa własności będą zwolnio- 
ne od danin publicznych. 

Przechodząc do uzasadnienia projek 
tu ustawy o obowiązku społecznego 
oszczędzania, minister Skarbu podkre 
Ślił, że*zadaniera jej jest rozwinięcie 
procesu indywidualnego oszczędzania 
wśród jak najszerszych mas ludności. 
aby następnie tak zgromadzone o- 
szczędności mogły być użyte w sposób 
jak najbardziej celowy, zarówno z 
punktu widzenia interesu oszczędzają 
cego, jak i interesu ogólnonarodowe- 
go. 

„Przymusowy charakter ustawy — 
podkreśla mówca — nic może być w 
żadnym wypadku rozumiany w ten 
sposób, że jest to jeszcze jeden poda - 
tek“. Że tak nie jest świadczy o tym 
fakt, że ustawa nie przekreśla indywi 
dualnych interesów uczestników spo - 
łecznego oszczędzania, przewiduje dla 
nich uprawnienia do zwrotu wkładu 
oraz możność zaciągania pożyczek. Za 
znaczyć należy ponadto, że wkłady są 
oproceniowane. 

Uczestnikom społecznego oszczędza- 
nia przysługuje prawo otrzymania po 
życzek na własne cele inwestycyjne 
oraz na zakup towarów, których spi- 
sy będą periodycznie ogłaszane — np. 
rolnicy będą mogli uzyskiwać pożycz 
ki na zakup nawozów sztucznych, ma 
szyn rolniczych, pracownicy — na za 
kup mebli itp. Uczestnikom przysługu 
je poza tym prawo częściowego zwro 
tu wkładu w wypadku takich wyda- 
rzeń, jax śmierć członka najbliższej 


rodziny, urodziny dziecka, ślub uczest 
nika lub jego dziecka; osoby, utrzy- 
mujące się z pracy najemnej i rolni- 
cy — mogą ponadto otrzymać częścio- 
wy zwrot wkładu w wypadku utrzy- 
mywania dziecka w szkole po za 


miejscem zamieszkania. 


Rozmiary przymusu oszczędzania, 
są stosunkowo nieznaczne, bowiem 
przy zarobkach do 20 tys. miesięcznie 
obowąizek ten w ogóle nie istnieje, 
przy zarobkach od 20 do 50 tys. wyno 
si od 1 do 2 proc., przy zarobkach zaś 
powyżej 50 tys. miesięcznie — 3 proc. 
zarobków. 

Na podstawie przeprowadzonych 
obliczeń Rząd przewiduje, że w roku 
1948 wpłynie do Społecznego Fundu- 


szu Oszczędneściowego kwota -okoła-20- 


miliardów zł. 

W ten sposób wycofa się z rynku 
stosunkowo poważna kwotę, co do któ 
rej nie można mieć pewności, w jaki 
sposób zostałaby użyta przcz posiada- 
czy 1 następnie skieruje się tę samą su 
mę z powrotem na rynek, ale już w 
sposób planowy. ` 

* k 

W dalszej części obrad Sejm zatwier 
dził kilka poprzednio  rozpatrzonych 
ustaw i dekretów. Między innymi u- 
chwalona została Ustawa © stopniu 
inżyniera, która rozwiązuje zagadnie- 
nie nadania stopnia inżyniera ludziom, 
którzy przed wojną ukończyli szkoły 
dające odpowiednie przygotowanie fa 
chowe, ale nie posiadające praw na- 
dawania absolwentom tytułu inżynie- 
ra (np. Szkoła Wawelberga i Rotwan - 
da). 


Ustawa daje możność otrzymania ty 
tułu inżyniera ludziom nie mającym 
za sobą wyższych studiów, którzy jed 
nak przez długoletnią pracę na kierow 
niczych stanowiskach zdobyli wiedzę 
praktyczną. Dotyczy to również absol 
wentów średnich szkół technicznych 
mogących wykazać się kilkuletnią 
praktyką. 


Wszystkich wyżej wymienionych o- 
bowiązuje zdanie dodatkowych egza- 
minów. 

Poza tym zatwierdzony został de- 
kret o pomocy Sąsiedzkiej w rolni- 
ctwie, dekret o rehabilitacji funkcjona 
riuszy P. P. i straży węziennej z cza- 
sów okupacji. 

Niezmiernie ważnśsm: jast azkret. © 
ubezpieczeniu rodzinnym, który przeż 
zniesienie systemu pokrywania dodat 
ków rodzinnych przez pracodawcę i 
zastapienie go ubezpieczeniem, unie- 
zależnia pracownika od pracodawcy, 
kóry nie zawsze chciał zatrudniać lu- 
dzi obarczonych liczną rodziną. Zasił- 
ki rodzinne mają charakter trwały 1 
niezależne są od tego, czy ojciec lub 
matka pracują w danej chwili. 

Następnie Izba zatwierdziła dekre - 
ty o ustaleniu treści sporządzonych za 
granicą aktów stanu cywilnego (nie- 
tryk) obywateli polskich; o wyłącze - 
niu ze społeczeństwa polskiego osób 
narodowości niemieckiej. 


Zatwierdzono również szereg dekre 
tów wprowadzających zmiany w sto- 
sunku służbowym pracowników pań- 
stwowych 


Uwaga wojskowi zawodowi i urzędnicy publiczni! 


k adszeł ostatni czas powrotu do kraju 


Jak podaje oficjalna agencja PAD 
Sejm zatwierdził dekret, który jest 
ostatnim mementem dla wojskowych 


zawodowych: i urzędników publicz- 
nych, przebywająch za granicą De- 
kret przewiduje, że osoby, które w 


przeciągu trzech miesięcy nie powró 


Decyzja Sojuszniczej Rady Kontroli 


W SPRAWIE POLONII WESTFALSKIEJ 


W odpowiedzi na noty polskie w 
sprawie repatriacji Westfalczyków 
-— Dyrektoriat Polityczny Sojuszni- 
czej Rady Kontroli zakomunikował 
Polskiej Misji Wojskowej w Berli- 
nie, że sojusznicze władze ustosun- 
kowują się życzliwie do sprawy po- 
wrotu Westfalczyków 1 w miarę 
możności ułatwią im spełnienie ich 
życzeń, 


Równocześnie zacytowano zastrze 
żenia brytyjskich władz okupacyj- 
nych, które gotowe są zezwolić na 
powrót poszczególnych Westfalczy- 
ków do Ojczyzny, jeżeli nie są oni 
zatrudnieni na „istotnych odcinkach 
pracy'. Władze brytyjskie zobowią- 
zały się interpretować liberalnie po- 
jęcie „istotnych odcinków pracy”. 


cą do kraju, a byly urzędnikami, czy 
pracownikami publicznymi. utracą 
wszystkie przywilcje m. inn. prawa 
emerytalne, a ich stosunek, służbowy 
uważany będzie za wygasły. W sto- 
sunku do wojskowych zawodowych 
dekret przewiduje utratę stopni woj- 
skowych. i 


Ponieważ dekret został ogłoszony 
dnia 28 pazdziernika 1947 r., tj. przed 
3 miesiącami, stosunek prawny z u- 
rzędnikami i pracownikami publiczny 


mi oraz żołnierzami zawodowym]. 
przebywającymi za granicą, należy 
uważać za rozwiązany, a prawa 


emerytalne i stopnie wojskowc — za 
wygasłe. 


RADA MINISTRÓW OTRZYMAŁA 
PRAWO PRZEDŁUŻENIA TEGO 
TERMINU DLA PEWNYCH OBSZA- 
ROW, GDZIE AKCJA REPATRIA- 
EN NAPOTYKA NA TRUDNO- 
CI. 

Wojskowi zawodowi i urzednicy pu 
hliczni — musicie powziąć szybką i o- 
stateczną decyzję! 


Str.2 


Oświadczenie rzecznika MSZ w sprawie 
przemówienia min. Bevina 


Na odbytej w dniu 26.1 br. konfe- 

rencji w MSZ, w związku z pytania- 
mi dziennikarzy na temat stanowiska 
Rządu Polskiego wobec ostatniego 
przemówienia min. Bevina, rzecznik 
Rządu, min. pełn. Wiktor Grosz, po- 
wiedział, co następuje: 
_Nie widzę powodu, aby przypisy- 
wać przemówieniu p. Bevina, z któ- 
rym tak bardzo harmonizuje prze- 
mówienie p. Churchilla, jakieś ,prze- 
„, łomowe znaczenie“. Wymowa jego spro 
wadza się raczej do tego, że rezygnu- 
jąc z niektórych niedopowiedzeń, sta- 
wia kilka kropek nad „i“. 

Stosunek Rządu RP do wszelkich 
prób podziału świata na bloki, jest 
powszechnie znany. Rząd RP uważa 
taki podział za niebezpieczny dla 
sprawy budowania trwałego pokoju. 
Polityka nasza — polityka współpra- 
cy ze wszystkimi państwami, które 
pragną z nami współpracować na 
gruncie wzajemnego pószanowania su 
werenności — dowodzi, że zmierzamy 
w praktyce do zacieśnienia więzów 
wspólpracy międzynarodowej. 

Na tym tle uwagi p. Bevina pod 
adresem Polski nie zawierają nic no- 
wego. Zdradzaja może tylko irytację 
z tego powodu, że Polska dzięki en- 
tuzjazmowi milionów prostych ludzi, 
odbudowuje się własnym wysiłkiem 
na własną modłę i nie chce podpo- 
rządkować się planom sprzecznym z 
suwerennością i interesem Polski. 

Dziwi nas ogromnie fakt następują- 
cy. P. Bevin tłumaczy zaniepokojonej 
opinii światowej dyktowana przez Sia 
ny Zjednoczone politykę rozbijania 
świata i budowania bloku zachodnie- 
go, tego bloku, którego cementem bę- 
dą Niemcy zachodnie. Tłumacząc tę 
skazaną na niepowodzenie politykę, 
min. Bevin uznał za możliwe zaatako- 
wać Polskę na odcinku naszych s>raw 
wewnętrznych. 


Odrzucamy wszelkie insynuacje na 
temat decyzji Polski odnośnie planu 
Marshalla. Wydaje nam się natomiasi, 
że te państwu. które wzięły udział w 
tzw. planie Marshalla, muszą dzisiaj 
tłumaczyć się przed własną opinią pu 
bliczną, szczerze zaniepokojoną zna- 
nym powszechnie rozwojem wydarzen. 


Opinia polska śledzi z całym spoko- 
jem krzątaninę dookoła bloku zacho- 
dniego w pełnym przekonaniu, że wy- 
zwolone w wyniku zwycięstwa nad 
faszyzmem potężne siły pokoju po- 
krzyżują próby odrestaurowania mo- 
nachijskiej Europy. 
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Posłanka Manning stwierdza w izbie Gmin 
że granice Polski są ostateczne 


Posłanka Partii Pracy Manning, 
odpowiadając podczas debaty w Iz- 
bie Gmin na niektóre twierdzenia 
Bevina, Churchilla i innych mów- 
ców oświadczyła, że polskie grani- 
ce zachodnie mają charakter osta- 
teczny. 


Podkreślając, że Wielka Brytania 
powinna być zadowolona, że stosun- 
ki polsko - radzieckie ukształtowały 
się pod znakiem przyjażni w miej- 
sce dawnej wrogości, posłanka Man- 


AEO DZE TO Z OE ZE O Z WO Z OZ REKA 


(fot. Film Polski) 


W dniu 23 bm. nowy Ambasador Francji Jean Balcen złożył w Belwederze 


listy uwierzytelniające Prezydentowi 


R.P. — B. Bierutowi. 


Na zdjęciu moment składania listów. 


Wyniki rozmów polsko - radzieckich 


iard dolarów wyniosą wzajemne dostawy 


ponadto otrzymamy 450 mil. dol. kredytu i 200 tys. ton zhoza 


15 stycznia br. przybyli do Mosk- 
wy prezes Rady Ministrów R. P. 
J. Cyrankiewicz, wicepremier W. 
Gomułka, minister przemysłu i han- 
dlu M. Minc i inne osoby urzędowe. 


W rozmowach, które miały miej- 


sce między prezesem Rady Mini- 
strów ZSRR J. W. Stalinem, mini- 
strem spraw zagranicznych W. M. 


Mołotowem 1 ministrem handlu za- 
granicznego A. I. Mikojanem z jed- 
nej strony a polską delegacją z dru- 
giej strony rozpatrzone zostały waż- 
ne zagadnienia polityczne i gospo- 
darcze, interesujące oba państwa. 

26 stycznia podpisano umowę o 
wzajemnych dostawach towarowych 
na okres 1948—1952 r. 

Umowa ta ustala podstawowe kon- 
tyngenty wzajemnych dostaw to- 
warowych na łączną sumę ponad 
1 miliard dolarów. 

Związek Radziecki dostarczać bę- 
dzie Polsce: rudy żelazne, chromo- 
we i manganowe, produkty nafto- 
we, bawełnę, aluminium, azbest, 
samochody, traktory i inne towary. 

Ze swej strony Polska będzie do- 
starczać Związkowi Radzieckiemu: 
wegiel, koks, wyroby włókiennicze, 
cukier cynk, wyroby stalowe, tabor 
kolejowy, cement. 

Jednocześnie z corocznym precy- 
zowaniem podstawowych kontygen- 
tów. ceny ustalane będą na podsta- 
wie cen światowych. 

26 stycznia została również pod- 
pisana umowa, o dostawach dla 
Polski na warunkach kredytowych 
urządzeń przemysłowych. 


KREDYT 450 MILIONÓW DOL. 


Na podstawie tej umowy Zwią- 
zek Radziecki dostarczać będzie 
Polsce sukcesywnie w okresie 1948 


do 1956 r. urządzenia przemysłowe, 
a w szczególności dla nowej wiei- 
kiej huty, urządzenia energetyczne, 
urządzenia dla fabryk chemicznych 
(nawozy sztuczne, soda, karbid itd.). 
a także urządzenia dla przemysłu 
metalowego. włókienniczego i in- 
nych gałęzi przemysłu oraz urzą- 
dzenia dla cdbudowy miast i por- 
tów. 

Na pokrycie tych dostaw  Zwią- 
zek Radziecki zgodził się udzielić 
Polsce średnio - terminowego kredy- 
tu w wysokości 450 milionów dola- 
rów. 


PÓŁ MILIONA TON ZBOŻA 


Poza tvm rząd radziecki zgodził 
się sprzedać Polsce dodatkowo na 


wraunkach kredytowych 200.000 ton 
zboża. co razem z poprzednimi do- 
stawami zboża zę Związku Radziec- 
kiego do Polski wyniesie w bieżą- 
cym roku rolniczym łącznie pół mi- 
liona ton. 

Nowo zakupione 200.000 ton zbo- 
ża zostaną dostarczone do Polski 
w ciągu najbliższych - trzech mie- 
sięcy. 

W toku pertraktacji omówiono 
także sprawy związane z wykona- 
niem umowy z dnia 5 marca 1947 


r. o współpracy technicznej oraz 
sprawy związane z dostawami w 
1948 r. przypadającej Polsce części 


niemieckich dostaw  reparacyjnych. 
Rozmowy toczyły się w przyjaz- 
nej atmosferze, pełnej wzajemnezżo 
zrozumienia i serdeczności. 


Polska Misia Wojskowa w Berlinie 


będzie kontynuować nadal poszukiwania dzieci polskich 


w Niemczech 


W Polskiej Misji Wojskowej w Ber- 
linie odbyła się w dniu 23 bm. konfe- 
recja prasowa, na której omówiono 
szereg zagadnień, dotyczących spraw 
Polski na terenie Niemiec. 

W sprawie repatriacji dzieci nie- 
mieckich z Polski wyjaśniono, że wła 
dze polskie przygotowały specjalny 
pociąg z tymi dziećmi, który miał być 
skierowany do'strefy brytyjskiej, jed- 
nakże od władz okupacyjnych nie uzy 
skano w tej strefie zezwolenia na 
wjazd transportu. 

Co do dzieci polskich, których w 
czasie okupacji wywieziono na tereny 
b. Rzeszy ponad 100 tysięcy. to anglo- 
saskie wladze okupacyjne postanowi- 
ły ostatnio zlikwidować agencję, któ- 


ra zajmowała się poszukiwaniem pol- 
skich dzieci w zachodnich Niemczech. 
Pomimo to Polska Misja Wojskowa 
w Berlinie zdecydowana jest konty- 
nuować rozpoczętą akcję. 

Inną z kwestii, wysuniętych na kon 
ferencji, było zagadnienie zwrotu zło- 
ta i kosztowności, zrabowanych oby- 
watelom polskim w hitlerowskich o- 
bozach koncentracyjnych. Oblicza się. 
że na skutek umęczenia 4 milionów 
obywateli polskich w -tych obozach 
uzyskano ponad 100 ton drogocennegc 
kruszcu. który został następnie prze- 
topiony na sztaby i przekazany Ban- 
kowi Rzeszy w Berlinie. Od 1945 r. 


zrabowane w obozach złoto znajduje. 


się we Frankfurcie n. Menem. 


ning powołała się na słowa proku- 
ratora generalnego — Wielkiej Bry- 
tanii Shawcrossa i oświadczyła, że 
Ziemie Odzyskane należą do Polski 
de facto i de jure. 


Następnie posłanka Manning przed 
stawiła rolę Niemców na Ziemiach 
Odzyskanych zaznaczając, że tereny 
te potrzebne były niemieckiej go- 
spodarce wojennej ale nie gospo- 
darce pokojowej. 


„Mimo wysiłków władz niemiec- 
kich — powiedziała posłanka Man- 
ning — ludność niemiecka ucieka- 
ła z tych terenów, a cała praca na 
roli wykonywana była przez Pola- 
ków“. 

Przedstawiając swe osobiste wra- 
żenie z wizyty w Polsce, mówczyni 
oświadczyła: 

„Kto zwiedzał Ziemie Odzyskane. 
ten wie z jaką 
miłością Polacy odbudowali 
skane tereny". 


z jakim trudem i 
odzy- 


Nie zapominajmy nigdy. że Pol- 
ska, która straciła 6 milionów z o- 
gólnej liczby trzydziestu pięciu mi- 


lionów ludności, jest tym samym 
krajem, który walczył wspólnie z 
nami w pierwszych dniach wojny. 


„Nie wolno nam już odstąpić od 
tego, co. ustalono w Jałcie i Pocz- 
damie i na co zgodzili się wówczas 
zarówno przedstawiciele opozycji, 
jak i posłowie Partii Pracy“. 


| Muzeum Państwowe 


na Majdanku 


Obóz koncentracyjny w Majdanku 
podobnie jak obóz w Oświęcimiu, 
przekształcony został w Muzeum 
Państwowe. W trosce o zachowanie 
obozu, jako trwałego dowodu nie- 
mieckiego barbarzyństwa, przepro- 
wadzono w roku ub. cały szereg 
prac. Jedną z najważniejszych było 
usypanie kopca z prochów, pozosta- 
łych ze spalonych zwłok pomordo- 
wanych więźniów, a rozrzuconych 
po terenie obozu. W pracach tych 
brało udział ponad 5 tys. osób. Od- 
budowano poza tym 19 zniszczo- 
nych baraków i 12 wież strażni- 
czych. 

W ciągu 1947 r. obóz wyniszczenia 
w Majdanku zwiedziło 1.800 wy- 
cieczek „obejmujących 27.679 osób, 
Spośród gości zagranicznych Maj- 
danek zwiedziło 3.170 obywateli ra- 
dzieckich, 117 obywateli szwedzkich, 
99 amerykańskich oraz Duńczycy, 
Szwajcarzy, Anglicy, Hiszpanie, Ir- 
landczycy, Norwegowie. Meksykanie, 
Egipcjanie, Finowie, Kanadyjczycy, 
Włosi, Rumuni, Jugosłowianie, Cze- 
si i inni. 


Poruszono również sprawę powol- 
nej ekstradycji zbrodniarzy wojen- 
nych, którzy popełnili zbrodnie w Pol- 
sce. 

Dotychczas wydano Polsce ogółem 
1.602 osoby, podejrzane o popc.nienie 
zbrodni wojennych. Z ilości tej osą- 
dzono 135 osób, z których 27 skazano 
na karę śmierci, zaś uniewinniono 30. 

Fakt, że osądzono dotychczas spra- 
wy tylko 135 Niemców tłumaczy się 
tym, że większość podejrzanych wy- 
dano Polsce w drugiej połowie ubie- 
głego roku, zaś sądy polskie prowa- 
dzą niesłychanie sumiennie dochodze- 
nia, które trwają dłuższy czas, dla 
znalezienia pełnych i potwierdzonych 
dowodów winy. 
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Z Bad-Salzuflen, z siedziby naszego 
konsulatu na Westfalię i Nadrenię. 
wiedzie do Dochum autostrada z kil- 
kakrotnymi objazdami. Każdy z tych 
objazdów to widoma pamiątka dzia- 
łań wojennych, zacierana właśnie no. 
wym mostem, czy barierą, za którą ro 
bi się opatrunek okaleczonej przed 
trzema już laty wspaniałej, asfaltowej 
drodze. 


Na przestrzeni 180 km. ruch jest 
niewielki. Mijają nas od czasu do cza 
su alianckie osobówki, to znów maszy 
ny zprzyczepką, wielkie a dyskretnie 
przykryte brezentem transporty cze- 
goś, co się nie da podpatrzeć w biegu. 


Domki po drodze, miasteczka — nor 
malne. Dziurawe w miarę, podziobane 
gdzie niegdzie, z szyldami, firaneczka- 
mi. 

Wjeżdżamy do Bochum. siedziby 
Związku Polaków w Westfalii—Nad- 
renii. 


CZTERY POKOLENIA W WALCE 
O POLSKOŚĆC 


W mieszkaniu, o minimalnej ilości 
sprzętów, z obsypującą się choinką, 
gromadzi się właśnie Zarząd Związku 
Polaków na tę właśnie Westfalio - Na 
drenię. 


Powitanie w tym spartańskim poko 
ju, bez zdobycznych mahoni i czeczot 
jest jakieś żenująco-uroczyste, krze- 
sła „z różnych parafii“ stoją w pół- 
kole. można patrzeć każdemu z sie- 
dzących prosto w twarz, obserwować 
grę twarzy i to właśnie uroczyste 
zażenowanie. 


Twarze są skupione, surowe, jakby 


przy jakimś raporcie, składanym „Kra 
jowi“, „Matce naszej i Ojczyźnie“. 
(Tak właśnie mówią ci górnicy, hut- 
nicy, nauczycielę westfalscy o Polsce). 


I tu się zaczyna! Polska pie'ęgnowa 
na przez cztery pokolenia robotnicze 
na obczyźnie, w bismarkowskiej i hi- 
tlerowskiej niewoli, niezgnębiona w 
tym języku, wyniesionym ze Śląska, 
poznańskiego, Prus Wschodnich. Histo 
ria stowarzyszeniowych sztandarów, 
które tam ocalili po dziś dzień. Tego 


w Dortmund z roku 1877 — „Jednoś 
ci'. Z Bottropu z 1886. I tych: Św. 
Barbary (z Dortmund-Eving — rok 


1889), Św. Jana ( z Maty w Wetter — 
rok 1891), Św. Stanisława Kostki (w 
Katenbergu — rok 1892), Św. Wacława 
(w Linden-Dehlhausen — rok 1892), 
Św. Alojzego (w Gastrop-Schworin 
z 1895) . Kół śpiewaczych: „Mickie. 
wicz“ (Obern-Strrum z r. 1898) i „Wan 
da“ (Essen-Kray z r. 1907). 


Historia nie opowiadana przecież 
przez siedzących, na tych zbieranych 
krzesłach, w półkole. Historia wywie 
dziona raczej z tego, co mówią i jak 
mówią. Więc najpierw sam prezes 
Związku Polaków, Jakub Przybylski, 
ponad siedemdziesięcio!etni działacz 
wastfalsko - nadreńskiej Polonii, 50 
lat tkwiący uparcie pod tymi, tak 
jednym tchem wyliczonymi sztanda- 
rami. i 

Przemawia  statecznie.  lapidarne 
słówka  wytrząsając. jakże przecie 
obrazowo, kiedy mowa o powrocie do 
Polski, tej całej masy górników, hut- 
ników. 

— Angielskie młyny pomalutku mie 
lą. A tu nasi z pretensjami co rusz: 
kiedy i kiedy puszczą nas stąd? Byli 
z wycieczką, ma się wiedzieć. Robota 
idzie,tam unas, w kopalniach, w Kra 
ju (koniecznie z dużej litery, tak wy- 
mawiają to słowo. że nawet napisać 
trudno małą literą). Świst maszyn. tyl 
ko powiadają ci, co wrócili z wyciecz- 
ki. To naród tutejszy znów: kiedy i 
kiedy do cholery to się nareszcie ru- 
szy! 

A potem mówi Klich, tutejszy po- 
ceta, piszący repertuar dla przedsta 
wień tych ..Gromad“. na które dzieli 
się Związek Polaków (92 „Gromady“, 
prowadzące 50 kursów języka polskie 
go dla młodzieży i tyleż kursów dla 
dorosłych. 37 tysięcy już zarejestro- 
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Wśród Polonii 


wanych Polaków w tym związku. 15 
tysięcy górników zgłoszonych na po- 
wrót). Mówi prozą, ale żywo, zapal- 
czywie: 


— Trzeba znać położenie na naszym 
terenie! Ot, choćby te nasze dzieci. 
Tylko nasze, już widać więcej niczyje. 
Kto z nich myśli? Niemiaszkom po- 
magają ze wszystkich stron. Akcja pa 
pieska, Szwedzi. Szwajcarzv, rodacy 
z Ameryki, czyli tamtejsi Niemcy, wy 
syłają całe paki tu, do swoich krew- 
niaków. A my sobie tak tylko patrzy- 
my na to wszystko. Nasi ludzie właś- 
nie, co tyle cierpieli przy Niemcach. 
Nawet Niemcy wydziwiaia. że nas tak 
traktują te alianckie władze tutejsze. 
Czy to Polska nie także alianckie pań- 
stwo było w tej wojnie z Niemcami? 
Chcemy tu siedzieć, czy co? Niech pu- 
szczą nareszcie! Rozkosze tu mamy? 
Przy Niemcach, obok Niemców żyć? 
I jeszcze według tych tu, naszych 
aliantów, za Niemców uchodzić? Że 
od Bismarka mamy obywatelstwo nie 
mieckie. Może Hitler miał je narn 
zmienić? Oni to niby nie odróżniają 
narodowości, od przynależności admi 
nistracyjnej. Ciekawe, czy w Indiach 
na przykład też tak jest? Może tam 
każdy Hindus dlatego jest Anglikiem, 
że do Wie'kiej Brytanii należy, co? 
Daliby mu to! My wiemy przecie o co 
tu chodzi. 15 tysięcy naszych rąk na 
usługi planu Marshalla, to gra warta 
świeczki dla tych panów, tym razem 
naszych angielskich okupantów. Ale 
my wiemy też, jak te ręce potrzebne 
tam, w kraju. I nie chcemy na ob- 
cych robić. I tyle. Naród po prostu 
na walizkach siedzi. 


Gajewski. zwany radcą, nauczyciel, 
kierujący tam pracą oświatową. mówi 
o oddźwięku wśród tamtejszej Polonii 
na po raz pierwszy przysłane dary z 
Polski (..Na gwiazdkę dla .dzieci west- 
falskich'). "To nie jakieś tam pokor- 
niutkie podziękowania za pomoc „fi- 
lantropijną'. Ci ludzie są za twardzi, 
za dumni na wszelką „filaniropie“. 
Hardy górniczo-hutniczy element ro 
botniczy. Nie rozdzierający szat jako 
emigranci rzckomo „polityczni“. ci; ży 
jący z darów słanych przez zamorską 
reakcję do obozów  „nieprzejedna- 
nych“ DPw Niemczech. Tych właśnie, 
co radzi — nie radzi dadzą się „prze- 
jednać“, ale już jako niewolnicy kolo 
nialni w takich czy innych. cndzvch 
kopalniach srebra, miedzi (bardzo 
egzotycznych), albo całkiem niemiec 
kich. na miejscu. Tak a nie inaczej 
skończy się przecież ów dramat emi- 
gracyjny „nieprzejednanych*. 


— Potrzaskane domy, zimna sala, 
obce wszystko, wrogie — mówi tenże 
Gajewski o tym codziennym dniu na 
obczyźnie. — Za co my tu mamy od- 
bywać pokutę z Niemcami? I d'atego 
tak strzeżemy naszych dzieci, żeby je 
wrócić Krajowi — niezniemczone. Sa- 
mi to zobaczycie. W niektórych szko- 
łach nawet ten i ów niemiecki kierow 
nik pocichu wynajmuje nam  podzie. 
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inie do nauki. — Coś się w tych Niem 
czech widać pomalutku zmienia — 
myślę sobię o takim to niemieckim 
kierown.k' szkoły. — Może to jeden 
z tych „otrzeżwionych'? W takim ra- 
zie, właśnie w tej strefie przychodzi 
mu nieraz płynąć pod prąd... 


NAJMŁODSI WESTFALACY 


Jedziemy więc do jednej z polskich 
szkółek w Niemczech. Znów podziem- 
nych, choć to przecie trzeci rok po po 
konaniu tychże Niemiec przez siły 
alianckie, (do których Polska w tej 
wojnie należała, z wkładem. zdawać 
by się mogło, pokaźnym). 

Krętanina wśród trupich ulic. Na 
dalekim skrzyżowaniu samotna latar- 
nia. Potem znów czarne zaułki, roz- 
kopana jezdnia, wyrwa jakaś lejowa- 
ta w poprzek drogi. Trzeba zawracać 
do tej latarni. I znów czarne rozwali- 
ny, gdzie nie gdzie mrugnie światełko 
w jakimś parterowym 'drewniaku. 


Puste pole, jakaś wieś. Odblask huty 
i rozpalonego do białości żelaza, wy- 
jeżdżajacego z pieca. No, wreszcie za- 
trzymujcemy się na ulicy wymarłej, 
przed samotnym domem. To znów 
szkoła, czy kawiarnia, licho to wie. Sa- 
la wielka, z żelazną „kozą“ w kącie, 
z mdłym blaskiem żarówki u sufitu. 
Tutaj siedzą dzieciaki rzędami, rodzice 
stoją wokół ścian. Nauczycielka w bia 
łym sweterku, Kaźmierczakówna, u- 
rodzona już tutaj, rodem z Poznańskie 
go. Czwarte pokolenie tyca Każźmier- 
czaków wojujących o polskość na zie- 
mi niemieckiej .O zachowanie języka, 
o zachowanie tej spójni, o której mó- 
wią pieśni, deklamacje dzieciaków. 
Pokazane nam w tak bogatym reper- 
tuarze, aż trudno uwierzyć, że to doro 
bek w tej „szkółce; dwuletni, dla nie- 
których dzieci nawet paromiesięczny. 
Miejscowość zwie się Wanne-Eickel. 
Niektóre z dzieci były już w Polsce. 
Na koloniach letnich. 


— Tym się bardzo poprawiła mowa. 
I prosimy, żeby ich jak najwięcej mo 
gło jechać latoś, zanim ze wszystkim 
nie wyruszymy i my! Tylko kiedy to 
będzie? Kiedy? — Znów nas pytają 
tak samo jak w Essen, w Bochum, a 
jak za chwilę w teatrzyku nad cuch- 
nącą piwiarnią niemiecką. Teatrzyk za 
tłoczony po brzegi ,„oświellony nad po- 
dziw w tym mrocznym kraju, wita nas 
oklaskami, okrzykami na cześć Pol- 
ski na cześć Prezydenta. Publiczność 
tym razem dorosła. Zebranie koła śpie 
waczego, dzieci mają tylko występ na 
scenie. Jakże ubożuchne są te regio- 
nalne stroiki krakowskie, góralskie, 
zszywane domowym sposobem, bez 
wzorów, tylko z pamięci, z opowieści, 
familijnych, nauczycielskich, że właś- 
nie w krakowskim są takie gorseciki, 
a na Podhalu takie „parzenice'. Ubo- 
żuchne też są i buty małych aktorów, 
z „przyszczypką', z łatą na  zelówce, 
widoczną z tego pierwszego, honorowe 
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Polski Chór „Harfa w Wanne-Eckel obchodził niedawno 50 rocznicę swcj 
działalności. 
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go rzędu. Repertuar także sklecony z 
pamięci, z opowieści. Proszą o mate- 
riał sceniczny i świetlicowy z kraju. 


Jesteśmy właśnie świadkami rozdzia 
łu pierwszej gwiazdki, przysłanej 
przez całe społeczeństwo „dzieciom 
polskim w Westfalii" przy współudzia 
le Ligi Kobiet, Czerwonego Krzyża, 
RTPD i Zwiazku Nauczycielstwa Pol 
skiego. Sześciu zapóźnionych (widać z 
powodu choroby) odbiera te dary od- 
mierzone, rozdzielone pod kontrolą 
„czynnika społecznego“ (tj. komitetu 
rodziców i nauczycieli) w sposób skru- 
pulatny, uczciwy, a uroczysty. Chude, 
małe rączki napróżno silą się, żeby ob- 
jąć to całe bogactwo w tekturowym 
pudle, w torebkach papierowych. Trze 
ba wołać matki na pomoc z wpatrzo- 
nej w ten obrządek widowni, bo malec 
ani rusz nie wybrnie samodzielnie z 
tej sytuacji. Jest stremowany, oszoło- 
miony tym bogactwem. To przecież 
pierwsza w ogóle pomoc żywnościowa 
dla naszych Westfalaków przysyłana 
im nie przez kogokolwiek z tego sze- 
rokiego, a tak litościwego dla Niem- 
ców świata. Ale przez kogo? Właśnie 
przez „nasz Kraj, naszą Matkę”! 


ZAWSZE WIERNI 


Przypomina mi się harde powiedze- 
nie na zebraniu w Bochum: 


— I bez słoniny byliśmy przez te 
wszystkie lata Polakami. Ale ta świa- 
domość, że przecie Polska przyszła do 
nas, upomniała się o nas, zadbała o na 
sze dzieci — to podniosło nas na du- 
chu w tych rozbitych, zimnych do- 
mach. I dlatego przekażcie to tam po 
powrocie! Jakże się wywdzięczymy? 
Przecie nic nie mamy prócz tych rąk 
do pracy. I właśnie nimi chcemy już 
tam u siebie odbudowywać naszą Oj- 
czyznę. í 


Tak zwyczajnie. Bez targów, bez 
podstępnych pytań, plugawych insynu 
acji o „Matce, o której nie wolno mó- 
wić źle“, jak sobie od czterech pokoleń 
nakazali. 


Wyliczyli sami dokładnie: 


— 1300 kilometrów jest nasza War- 
szawa. Taka w gruzach, taka zniszczo- 
na! Wiedzą o naszych ruinach, trud- 
nościach ,brakach, wysiłkach. Nikt im 
tam oczu nie mydli, że mlekiem i m:0- 
dem kraj płynie, że pieczone gołąbki 
same lecą do gąbki, że czekają na nich 
gotowe szklane domy. 


— A co mówią o Niemcach, robotni- 
kach z tych samych hut i kopalń? Jak 
się do nich odnoszą? — pytali mnie po 
powrocie. — Czy się ci Niemcy czegoś 
nauczyli w ciągu tych trzech lat? 


Uczciwie mogę powiedzieć: nie 
wiem. Nie pytałam ich po prostu o to. 
Byłaby w tym nawet jakaś niemzy- 
zwoitość wobec ludzi „siedzących na 
walizkach'. I myślę, że ich samych to 
nie wiele obchodzi. Nie mają najmniej 
szego zamiaru przecież tam zostać, na 
wet gdyby ci Niemcy „wyanielali' z 
dnia na dzień. Ich obchodzi teraz tyl- 
ko powrót. Do siebie, do kraju. Najżar 
liwiej nam to nakazywali, że tak wła- 
śnie mamy to po powrocie przedzia- 
wić. 


— Musowo osobiście naszemu Ojcu 
— Prezydentowi Bierutowi. Że wy- 
trwamy, że nie damy zniemczyć dzie- 
ci, żeby jak niemczaki do Matki-Oj- 
czyzny wróciły... 


W Bochum, w Essen, w Wanne-Ei- 
ckel, w zarządzie Związku Polaków na 
Westfalię i Nadrenię. Prawie doslow- 
nie ,prawie jednakowo. Z naciskiem, 
że tak a nie inaczej. 


Przekazaliśmy. 15 stycznia w Bel- 
wederze Panu Prezydentowi ten jakby 
raport w imieniu tysięcy polskich gór- 
ników i hutników, zarejestrowanych 
na powrót do Polski. 


Ludzi, jak sami powiadają, siedza- 
cych już tylko „na walizkach“ w ych 
czarnych. rozbitych miastach i auiach 
niemieckich. 
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JAK I KTO MOŻE OTRZYMAĆ 


Do redakcji „Repatrianta” przycho 
dzi z zagranicy dużo najróżnorodniej- 
szych zapytań odnośnie rzemiosła w 
Polsce, możliwości prowadzenia sa- 
modzielnego warsztatu, kształcenia 
zawodowego itp. 

"W wielu wypadkach pytają, czy 
w ogóle w Polsce są prywatne war- 
sztaty. 

Otóż warsztaty prywatne nie tyl- 
ko, że są, ale i przybywa ich z dniem 
każdym. 

Według danych Związku Izb Rze- 
mieślniczych w Polsce jest ponad 
17.000 przedsiębiorstw prywatnych | 
przeszło 140 tys. mniejszych warszta 
tów rzemieślniczych. 

Państwo do rozwoju rzemiosła pry 
watnego przywiązuje wielką wagę 1 
stosuje jak najdalej idące ulgi. 

Struktura organizacyjna rzemiosła 
jest nieco różna od przedwojennej i 
jest bardziej zwarta i uproszczona. 

Najniższą komórkę organizacyjną 
stanowi cech, którego siedzibą jest 
miasto powiatowe. 

Cech skupia rzemieślników jednego 
zawodu, np. malarzy bądź zawodów 
pokrewnych np. cech murarzy i cie- 
ŝli. Dla stworzenia cechu wymagana 
jest liczba co najmniej 50 rzemieślni- 
ków. 

Taki 
siada również tzw. 
ki. Skupia on rzemieślników jednego 
zawodu w mieście woọojęwódzkim, a 
także z miejscowości prowincjonal- 
nych. gdzie rzemieślników tego zawo 
du jest najwyżej kilku. Jeżeli w pew 
nych zawodach jest bardzo maia licz 
ba rzemieślników tworzy się tzw. 
ogólnopolskie cechy. Takim jest np. 
powstały w 1947 r. Ogólnopolski 
Cech Optyków. Członkowie tego ce- 
chu ogólnopolskiego załatwiają swe 
sprawy administracyjne przez zwią- 
zek powiatowy. 

Każdy rzemieślnik prowadzący 
warsztat musi należeć do cechu wła- 
ściwego jego branży. Cechów łączą- 
cych rzemieślników o różnych bran- 
żach nie ma. W miejscowościach o 
małej liczbie rzemieślników powoła- 
ny jest przez cech o zasięgu powiato 
wym mąż zaufania, który utrzymuje 
koniakt z cechem i załatwia zlecone 
sprawy. Powiatowe związki cechów 
łączą dla celów administracyjnych ce 
chy branżowe o zasięgu powiatowym. 
ułatwiają im pracę, prowadząc wspo! 
ne biuro, a także reprczentując całe 
rzemiosło wobec władz powiatowych. 
W wypadku gdy na terenie powiatu 
znajduje się miasto wydzielone. sku 
piające większą ilość rzemieślników 
w cechach branżowych. tworzy SIĘ 


sam charakter branżowy po- 


tam Grodzki Związek Cechów Rze- 

mieślniczych o zasięgu wyłącznie lo- 

kalnym. Á 
Instytucjami prawno publicznym? 


samorządu gospodarczego rzemiosła 
sa Izby Rzemieślnicze, któryca zada- 
niem ustawowym jest informowanie 
władz o położeniu gospodarczym rze 
miosła, opiniowanie zagadnien rze- 
mieślniczych i stawianie wniosków; 
ponadto opieka nad rozwojem rzemio 
sła. 

Izby rzemieślnicze istnieją po jed- 
nej w każdym województwie. Ich 
nadbugówką centralizującą i Kore"; 
nującą działanie jest Związek Izo 
Rzemieślniczych z siedzibą w Warsza 
wie. 

Podlegają one łącznie ze Związ- 
kiem Izb, Departamentowi Przemy- 
słu Miejscowego Min. Przemysłu, kto 
remu przedstawiają swe wnioski, O- 
pinie i sprawozdania. 


WYDAWANIE ŚWIADECTW 
I UPRAWNIEN 


Wielkie straty w szeregach rzemio 
sła (prawie 50 proc.) narzuciły ko- 
nieczność wydania specjalnych ułau- 
wień celem jak najszybszego powiek 
szenia kadr wykwalifikowanych rze- 
mieślników. 

W tym celu został wydany dekret 
o wyjątkowym skróceniu ezasu nau- 
ki (terminu) i pracy (praktyki) czelaa 
niczej w rzemiośle. Ma to na celu 
zachęcenie do nauki rzemiosła, _ po 
większenie liczby warsztatów 1 u- 
prawnien do kształcenia dalszych za- 
stępów rzemieślniczych. 


cech wojewódz-. 


SZTAT RZEMIE.: 


Dekret postanawia, że w ciągu pig 
ciu lat czas nauki w rzemiośle dla 
osób, które ukończyły 18 lat wynosić 
winien zasadniczo osiemnaście miesię 
cy, a nie może przekraczać 2 lat. Mi- 
nister przemysłu i handlu po wysłu- 
chaniu opiniii Związku Izb Rzemieśl 
niczych może skrócić czas nauki, a 
nawet zwolnić od odbywania nauki 
absolwentów licencjonowanych kur- 
sów zawodowych. 


Po za tvm władza 
pierwszej instancji może za zgodą 
właściwej terytorialnie [Izby Rze- 
mieślniczej wydać kartę rzemicślni- 
czą czeladnikowi mającemu ukończo- 
nych lat 18 bez potrzeby udawadnia- 
nia przez niego trzyletniej pracy za- 
wodowej w charakiśrze czeladnika. 

Jednocześnie ten sam dekret kasu- 
je obowiązek przedłożenia przy ubie 
ganiu się o dopuszczenie do egzami- 
nu mistrzowskiego zaświadczenia 
władzy przemysłowej o samoistnym 
nieprzerwanym wykonywaniu rze- 
miosła w ciągu przynajmniej lat 6 
Wynika z tego, że rzemieślnik bez- 
pośrednio po, uzyskaniu karty rze- 
mieślniczej może przystąpić do egza- 
minu mistrzowskiego. Pozostaje jed- 
nak warunek przedłożenia świadec- 
twa ukończenia średniej szkoły zawo 
cowej, lub dowodów wykształcenia 
uznanego za równoznaczne np. mała 
matura, lub sześć klas gimnazjun: 
dawnego typu. względnie świadectwo 
z ukończenia specjalnego kursu pro- 
wadzonego przez Naukowy Instytut 
Rzemieślniczy. Można też przedłożyć 
zaświadczenie złożenia egzaminu eks 
ternistycznego z wyżej wymienionych 
zakresów nauczania. l 

To są przepisy ogólne obowiązują- 
ce w kraju wszystkich pragnących u- 
zyskać karty rzemieślnicze. Dla po- 
wracajacych do kraju, którzy prowa- 
dzili już dawniej samodzielne war- 
sztaty rzemieślniczė, lub też nabyli 
w czasie okupacji umiejetności w 
pewnym zakresie rzemiosła, zostały 
wydane specjalne przepisy umożli- 
wiające im natychmiastowe urucho- 
mienie warsztatów. Powracający do 
kraju. w większości wypadków nie są 
w stanie przedłożyć odnośnym wła- 
dzom zaświadczeń stwierdzających 
ich umiejętności i wykształcenie rze- 
mieślnicze. Z tych względów Min. 
Przemysłu ustaliło następujące zasa- 
dy i tryb postępowania w wypad- 
kach ubiegania się o wydanie dubli- 
katów utraconych dyplomów i Sswia- 
dectw rzemieślniczych przez repa- 
triantów. 

zasadniczo dublikatiów mistrzow- 
skich i zaświadczeń o prawach naby- 
tych nie wydaje się. natomiast wyda- 
je sie stwierdzenie, że ubiegający się 
posiada odpowiednie uzdolnienie. w 
zaświadczeniu takim zaznacza Się, Ze 
chodzi o osobe powracającą do kra- 
ju, która na skutek działań wojen- 
nych utraciła dyplomy zawodowe. 


Jeżeli repatriant może udowodnić 
fakt samoistnego prowadzenia rzemio 
sła przez przedłożenie dowodów pi- 
semnych wystawionych przez ińne 
władze np. (list do niego skierowany, 
z którego wynika, że prowadził war- 
sztat, że posiadał świadectwo przemy- 
słowe, jakiś wyciąg z konta Ubszpie- 
czalni Społecznej itp.) w tych wy- 
padkach ubiegający się otrzymuje za- 
świadczenie bez przeprowadzenia ja- 
kichkolwiek dochodzeń. 


Repatriant może powołać się rów- 


przemysłowa 
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nież na dwóch wiarogodnych świad- 
ków, którzy przed Izbą złożą do pro- 
tokółu odpowiednie zeznanie. Jeżeli 
repatriant nie jest w możności dopro 
wadzenia świadków do Izby, winien 
przedłożyć Izbie odpowiednie zezna- 
nia świadków na piśmie, przy czym 
podpisy świadków winny być uwie- 
rzytelnione przez urząd gminny (Za- 
rząd Miejski) względnie przez jaką- 
kolwiek organizację rzemieślniczą. Po 
podpisaniu protokółu ubiegający się o 
zaświadczenie  repatriant otrzymuje 
je natychmiast bez przeprowadzenia 
jakichkolwiek dalszych dochodzeń. 


W wypadku, gdy repatriant nie jest 
w możności przeprowadzenia wyżcć] 
podanych dowodów jest obowiazany 
do złożenia egzaminu kwalifikacyjne- 
go. Egzamin taki polega na wykona- 
niu przez petenta próbnych prac w 
warsztacie. Zgodnie z zaleceniem mi- 
nistra egzamin nie powinien trwać 
dłużej niż osiem godzin i nic należy 
wymagać wykonania „sztuki”. a tyl- 
ko zbadać czy petent potrafi wyko- 
nać pewne istotne fazy produkcji. Na 
podstawie orzeczenia komisji kwali- 
fikacyjnej ubiegający się otrzymuje 
zaświadczenie upoważniające do wy- 
konywania danego zawodu. 

Czeladnicy, którzy utracili swoje 
świadectwa obowiązani są złożyć po- 
wtórnie egzamin czeladniczy. Po zło- 
żeniu egzaminu kandydat otrzymuje 
oryginalne świadectwo czeladnicze. 

Repatrianci zwolnieni są od wsze!- 
kich opłat związanych z egzaminem. 
uzyszanłem świadectw i wszelkich po 
świadczeń, o których mowa była po- 
wyżej. 

Drugą rzeczą na którą szczególnie 
zwracamy uwagę repatriantów jest 
to. iż właściwą do załatwienia spraw 
jest Izba Rzemeiślnicza w okręgu. 
której repatrtant zamierza się osie- 
dlić. A więc nie należy udawać się 
do odległych urzędów i 
lecz wszelkie sprawy załatwiać w naj 
bliższej co do miejsca zamieszkania 
Izbie Rzemieślniczej. 


Powracający do kraju z dyploma- 
mi zagranicznymi winni z sobą przy- 
wieżć zaświadczenię, iż rzemieślnicy 
obcokrajowcy są w danym kraju trak 
towani na równi z rzemieślnikami 
miejscowymi. Chodzi w tym wypad- 
ku.o ochronę praw dyplomów rze- 
mieślniczych i właściwe ich honoro- 
wanie. Jak dotąd we wszystkich kra- 
jach polskie dyplomy rzemieślnicze 
są na równi traktowane z dyplomami 
innych krajów i z tych względów Iz- 
by Rzemieślnicze w Polsce wzajem- 
nic honorują wszystkie dyplomy za- 
graniczne. 

Ważne jest, iż dyplomy wydane w 
obozach jenieckich i na emigracji u- 
znawane są za równoznaczne z dyplo 


mami mistrzowskimi wydanymi w 
Polsce. 
Ogólnie przyjęte jest. iż w prakty- 


ce wszystkim  repatriantom, którzy 
wykazują się faktycznymi kwalifika- 
cjami do praktycznego wykorzystania 
rzemiosła nawet bez przedstawienia 
jakiegoś dowodu wydaje się zaświad- 
czenie bez podania ich specjalnemu 
egzaminowi. ' 

Specjalne przepisy normują sprawy 
repatriantów z Francji, którzy uzy- 
skali francuskie uprawnienia rze- 
mieślnicze. W myśl tych przepisów o~ 
bywatelom polskim z Francji uznaje 
się dyplomy oparte na artykule 11-a 
francuskich przepisów o umowie ter- 


Adresy Izb Rzemieślniczych 


Izba Rzemieślincza w Białymstoku, 
ul. Ciepła 1. 

Izba Rzemieś.nicza w Bydgoszczy, 
ul. Jagiellońska 10. oddział Toruń. 
ul. Św. Katarzyny 9. 

Izba Rzemieślincza w Gdańsku -- 
Wrzeszcz, ul. Sobótki 10b. 

Izba Rzemieślnicza w Katowicach. 
Pl. Wolności 12. 

Izba Rzemieślnicza w Kielcach, P! 
Partyzantów 16. oddział Izby Często- 
wa, ul. Kościuszki 6. 

Izba Rzemieślnicza w 
ul. Św. Anny 9. 

Izba Rzemieślnicza w Lublinie, ul 
Chopina 12. 


Krakowie 


Izba Rzemieślnicza w Łodzi, ul. 
Moniuszki 8. 

Izba Rzemieślnicza w 
ul. Mazurska 1. 

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu, ul 
Wały Zygmunta Starego 9, oddzia: 


Izby Gorzów, ul. Moniuszki 30. 


Olsztynie. 


Izba Rzemieślnicza w Rzeszowie. 
ul. 3 Maja 24. . 
Izba Rzemieślnicza w Szczecinie, 


al. Bolesława Śmiałego 4. 

Izba Rzemieślnicza w Warszawic. 
ul. Zgoda 1. oddział Izby Płock, ul. 
Marszałka Stalina 8. 

Izba Rzemieślnicza we Wrocławiu, 
Pl. Muzealny 16. 


JIICZY W KE 


instytucji. * 
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minatorskiej (Dallor, Paris 1932, Code 
du Travaille livre premier titre pre- 
mier) za równoważne ze  świadec- 
twami złożenia egzaminu czeladnicze- 
go, art. 145, ust. 1 punkt 2 158, ust. $ 
p. 1 prawa przemysłowego. 


PROWADZENIE WARSZTATU 
RZEMIEŚLNICZEGO 


Dla orientacji powracających do 
kraju podajemy kilka wskazówek do- 
tyczących prowadzenia warsztatu rze 
mieślniczego. 

Założyć warsztat może każdy rze- 
mieślnik. który posiada dowody uzdol 
nienia zawodowego, o których mowa 
była powyżej. Należy dokonać zgło- 
szenia o rozpoczęciu wyknywania rze- 
miosła do właściwej terytorialnie wła 
dzy przemysłowej I instancji (referat 
przemysłowy starostwa). 

Z chwila otworzenia nowego zakłae 
du należy dokonać zgłoszenia we wła- 
Śściwym terytorialnie urzędzie skar- 
bowym przez nabycie karty rejestra- 
cyjnej, podatkowej. Cena karty reje- 
stracyjnej waha się od 100 do 1.500 
złotych w zależności od obrotu. Za- 
kłady już czynne wykupują corocz- 
nie kartę rejestracyjną w miesiącu 
styczniu na rok bieżący.  Przedsię- 
biorstwa sezonowe mogą wykupić za 
zezwoleniem właściwego urzędu skar- 
bowego półroczną kartę rejestracyj- 
ną. 

Rzemieślnik pragnący zarejestro- 
wać się w Izbie Rzemieślniczej musi 
być członkiem cechu i złożyć w cechu 
odpowiedni kwestonariusz wraz z do- 
wodami swych kwalifikacji. Papiery 
te cech przesyła do Izby, która po 
stwierdzeniu swych kwalifikacji wcią 
ga petenta do kartoteki wydając mu 
dowód samoistnego rzemieślnika. Do- 
wód samoistnego rzemieślnika otrzy- 
mują wszyscy rzemieślnicy, którzy 
sami prowadzą warsztat. Jeżeli war- 
sztat jest własnością spółki, wówczas 
otrzymują dowód wszyscy wspólnicy. 

Każdy rzemieślnik ma prawo pro- 
wadzić punkt sprzedaży swych wła- 
snych wyrobów bez specjalnego ze- 
zwolenia na prowadzenie handlu, je- 
żeli punkt sprzedaży znajduje się w 
jednym lokalu wraz z warsztatem 1 
jest z nim bezpośrednio związany. 

Na Ziemiach Odzyskanych  rze- 
mieślnik może uzyskać z Wydziału 
Przemysłowego Urzędu  Wojewódz- 
kiego, lub Urzędu Powiatowego przy- 
dział lokalu z urzędowym warsztatem 
rzemieślniczym np. kuźnię, masarnie, 
piekarnię, zakład fryzjerski itp. 

W tym celu winien przedstawić do 
wody uprawniające do wykonywania 
rzemiosła. Następnie po uzyskaniu 
przydziału dopełnia formalności w 
Cechu, Izbie i Urzędzie Skarbowym. 

Celem poparcia rzemiosła zostały 
wprowadzone przez Min.Przemysłu 2 
porozumieniem z Min. Skarbu dale- 
ko idące kredyty, którymi dysponują 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, 
Komunalna Kasa Oszczędności i lo- 
kalne Spółdzielnie Kredytowe. Rze- 
mieślnicy otrzymują kredyty obroto- 
we, 1 inwestycyjae. Celem zoriento- 
wania wysokości tych kredytów po- 
damy okręg łódzki, gdzie w roku u- 
biegłym w mieście Łodzi i w powiecie 
rzemieślnicy otrzymali łącznie około 
30 milionów złotych. 

Stale normujące się warunki życia 
w całym kraju stwarzają dogodne 
możliwości pracy dla wszystkich dzie 
dzin rzemiosła. Szczególnie poważne 
możliwości zakładania warsztatów rze 
mieślniczych istnieją na Ziemiach Od 
zyskanych. Jeszcze w chwili obecnej 
rzemieślnicy wielu dziedzin mogą u- 
zyskać przydział wyposażonych war- 
sztatów rzemieślniczych w woj. szcze ' 
cińskim, na Ziemi Lubuskiej i w woj. 
pomorskim i olsztyńskim. W samej 
Stolicy istnieje zapotrzebowanie na 
rękawiczników, czapników i powroż- 
ników, których w całej Warszawie 
jest zaledwie 10. 

Jak wielkie straty poniosło rzemio- 
sło polskie stwierdzić można widząc 
w Całym szeregu miast po jednym 
nieraz warsztacie rzemieślniczym. 
Jest więc w Polsce miejsce dla wielu 
chcących pracować w swym zawodzie 
rzemieślników. 


Bt. Marciniak 
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(fot. Film Polski) 
Tego roku Śnieg upadnie i znika za kilka godzin. Najmłodsi warszawiacy 


Młodociani przyjmowani do praey 


z umową o naukę pod specjalną ochroną prawa 


Młodociani, w wieku od 15 do 18 
lat, przyjmowani do pracy, bądź 
z uwową o naukę bądź bez, są pod 
specjalną ochroną prawa. 


Zakładowi pracy nie wolno za- 
trudniać młodocianych: a) przy ro- 
botach ciężkich i niebezpiecznych: 
b) w warunkach w których praca 
jest szczególnie szkodliwa dla zdro- 
wia, moralności i dobrych obycza- 
jów; c) w wypadkach nie mających 
nic wspólnego z nauką zawodu; d) 
dłużej niż 8 godzin dziennie, wlicza- 
jąc w to godziny uczęszczania do 
szkoły. 


Zakłady 
biorstwa handlowe i 
ja w stosunku do 
obowiązki: a) zawarcia 
prawnymi opiekunami 
ną naukę z zawodu, b) 
młodocianych do szkoły zawodo- 
wej, c) zwalniania młodocianych 
na 18 godzin tygodniowo od nauki 


przemysłowe, przedsię- 
usługowe ma- 
młodocianych 
umowy Z 
o praktycz- 
zapisania 


nów zawodowych, g) udzielania urlo- 
pów zgodnie z ustawą 0 urlopach 
dla pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle. 

Zakłady przemysłowe i przedsię- 
biorstwa handlowe i usługowe mos 
gą przyjmować młodocianych i za- 
wierać umowy o naukę zawodu, d 
ile posiadają oni 15 lat, ukończo= 
ną szkołę powszechną, zaświadcze- 
nie o dobrym stanie zdrowia i ze- 
zwolenie Urzędu Zatrudrienia. 

Zawarcie umowy poprzedzać wi- 
nien 4 tygodniowy okres przwy. 


Nowe kursy klimatyczne 


dla mlodzieży 
na Dolnym Slasku 


Z inicjatywy Zarządu Głównego 
ZWM oraz Zarządu Głównego Towa 
rzystwa Burs.i Stypendiów, zorgani 
zowano na Dolnym Śląsku w Szklar 


korzystają z każdej okazji. praktycznej zawodu celem  dopeł- skiej Porębie i Lądku Zdroju, bursy 
. nienia obowiązku chodzenia do klimatyczne dla młodzieży szkolnej, 
szkoły, d) płacenia młodocianym zagrożonej gruźlicą lub chorobami 


Nowouruchomione szkoły zawodowe 
na Dolnym Śląsku 


Z początkiem bieżącego roku uru- 
chomiono we 'Wrocławiu i na tere- 
nie województwa wrocławskiego sze 
reg nowych Szkół zawodowych. We 
Wrocławiu otwarte zostało gimnaz- 
jum galanteryjno - trykotarskie, 
które przyjmuje kandydatów po 
ukończeniu siedmiu klas szkoły pow 
szechnej. Ponadto uruchomiono trzy- 
letnie gimnazjum rzemiosł arty- 
stycznych z wydziałem włókienni- 
czym, malarskim i poligraficznym. 
Ze wzglądu na duże zapotrzebowa- 
nie fachowych sił dla przemysłu 
turystycznego i uzdrowiskowego, ku- 
ratorium wrocławskiego okręgu 


szkolnego otworzyło we Wrocławiu 
trzyletnie liceum turystyczne, które 
przygotuje fachowe kierowniczki 
pensjonatów i domów wypoczynko- 
wych. Równocześnie otwarto jedno- 
roczne szkoły przysposobienia w go- 
spodarstwie domowym w Kożucho- 
wie, Lubaniu i Ząkowicach. 

Z początkiem stycznia bieżącego 
roku w Strzegomiu na Dolnym 
Śląsku powstało gimnazjum mecha- 
niczne dla uczniów po skończonej 
szkole powszechnej. W Wałbrzychu, 
Żarach i Legnicy otwarto również 
w bieżącym roku gimnazja żeńskie 
krawieckie. 


Państwowe liceum budownictwa okrętowego 


w Gdańsku 


Państwowe Liceum Budownictwa 
Okrętowego w Gdańsku, pozostające 


W obecnym roku opuści szkołę 
około 50 uczniów, którzy rozpoczną 


pod opieką Ministerstwa Żeglugi, pracę w przemyśle stoczniowym ja- 
jest poza wydziałem okrętowym Po- ko technicy okrętowi. 

litechniki Gdańskiej najpoważniej- 

szą szkołą tego. typu w Polsce. 


Szkoli ono 23 uczniów. Nauka w Li- 
ceum trwa trzy lata i uczniowie 
zapoznają się podczas tego okresu 
z ok. 50 przedmiotami. Napływ no- 
wych sił jest bardzo duży. Egzami- 
ny odbywają się sposobem konkur- 
sowym, tak że w szkole uczy się 
element najzdolniejszy. Nauka jest 
bezpłatna i istnieje obowiązek miesz 
kania w internacie, który dla nie- 
zamożnych jest także bezpłatny. 


Podczas wakacji uczniowie szko- 
ły odbywaja częściowo praktykę w 
stoczniach krajowych, częściowo na 
statkach. Ci którzy kończą naukę, 
wyjeżdżają podczas lata na prakty- 
kę do stoczni zagranicznych. 


Kursy kreślarskie 
dla kobiet 


Departament Kadr Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu prowadzi na te- 
renie Śląska intensywną akcję kur- 
sów kreślarskich. Kursy te zapocząt- 
kowane w 1945 roku przygotowały 
już do zawodu kreślarza blisko 1.500 
robotników fabrycznych. 


W najbliższym czasie Departament 
Kadr zamierza uruchomić analogicz- 
ne kursy kreśleń technicznych dla 
kobiet. 


podług wyznaczonych stawek, wii- 
czając w to godziny przeznaczone 
na naukę w Szkole, e) uczenia sy- 
stematycznie praktycznej nauki zo- 
wodu oraz kontrolowania postępów 
nauki w szkole, f) ułatwienia mlo- 
docianym, po ukończeniu nauki za- 
wodu, przystępowania do egzami- 


dróg oddechowych. W bursach tych, 
obok normalnej nauki w zakresie gim 
nazjum i liceum, młodzież korzystać 
będzie z bezpłatnej opieki lekarskiej, 
zajęć sportowych i świetlicowych. 

Do burs klimatycznych, kierowana 
będzie młodzież przez specjalne komi 
sje lekarskie, 


Otwarcie polikliniki stomatologicznej 


na Uniwersytecie Łódzkim 


W Łodzi nastąpiło uroczyste otwar- 
cie polikliniki stomatologicznej UŁ, 
ufundowanej przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Włókienniczego. 

Nowootwarta poliklinika zaopatrzo- 
na jest w 35 foteli dentystycznych i 
bogate instrumentaria. Obejmie ona 


swym zasięgiem wszystkich włóknia- 
rzy na terenie miasta wraz z ich ro- 
dzinami. Dentystyka zachowawcza, 
chirurgia oraz uzębienie sztuczne, 
wykonywane będzie zupełnie bezpłate 
nie. 


Wieczorem świetlica i biblioteka 


Biblioteka jednej ze 


(fot. Film Polski) 


szkół warszawskich. 
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Zakazane piosenki 


Przed sędziowskim stołem ich 
troje: mąż, żona i ta trzecia. 

Wszyscy oskarżeni są o awan- 
turę przed gmachem jednego 2 
kin warszawskich. 

— Czy przyznaje się pani do 
winy? — pyta sędzia żonę. 

— Przyznaję się proszę wyso- 
kiego sądu do tego, że spotkaw- 
szy swego męża z obecną flądrą, 
„szargulą i makolągwą biurową... 

— Proszę nie używać słów ob- 
raźliwych, bo ukarzę grzywną. 

— A zatem spotliawszy tą „pa 
nią“ swego starego wyskubane” 
go durnia, kretyna i romansowe- 
go niedołęgę. 

— Znowu to samo, zwracałem 
pani uwagę przed chwilą. 

— Jak to, więc nie wolno mì 
mieć swego zdania o własnym 
mężu? 

— Wolno. Ale w tej formie 
wyrażać je pani może, gdy jesteś 
cie państwo sami. 

— Dobrze, niech i tak będzie. 
Więc spotkawszy ich "przed ki- 
nem, zatrzęsłam się z gniewu. 
Wysoki sąd wyobrazić sobie ra” 
czy. Dajmy na to wysoki sąd lubi 
kino i namawia żonę do pójścia, 
a pani sędzina wykręci się, a to 
krawcowa, a to filmów amery- 
kańskich niby nie ma, a to ogo- 
nek za długi... 

— Proszę mówić o sprawie. 

— Tak też tu było... Stale stę 
wykręcał i kiedy postańowiłam 
wybrać się sama, spotkałam za” 
kochaną parkę przy wejściu. Py- 
tam się, co by wtedy zrobił wy- 
soki sąd. czy nie postąpiłby tak 
samo jak ja? 

— Nowiutką parasolkę zni- 
szczyłam tak, że kwalifikuje się 
do śmietnika, ale zdaje stę, że 
wybiłam romanse spod góralskie 
go kapelusika tej panny. 

— Zamiast kawalerów pilno- 
wać, żonatych się czepia. I ko- 
go wybrała sobie, takiego.. in" 
walidę! 

Maż wielce speszony patrzy na 
żonę błagalnie i szepce: 

— Ależ duszko, co ty mówisz?. 

— Milcz, mnie nie zablagu* 
jesz... Chcę, żeby pan sędzia wy- 
robił sobie o tobie wlaściwe po” 
jęcie. 

— To zbyteczne. 
wszystko. 


Wiem już 


Następnie zeznawała bezpośre 
dnia przyczyna wszystkiego, 
skompromitowany mąż, który 
stwierdził, że w nagrodę za po“ 
stępy w pracy, chciał pokazać 
swej maszynistce pannie Daidzi 
„Kamienny kwiat“. 


— Mnie go pokazuj, ośle, od 
tego jestem żona! 


A takie panny to dla 
„Zakazane piosenki“. 


ciebie 


— Proszę o spokój! e 


W zajściu maż brał udział bier 
ny, gdyż polegający jedynie na 
jak najszybszej ucieczce. 

To samo mniej więcej zezna- 
wała panna Dzidzia, zgrabna blon 
dynka o oczach spłoszonej gazeli, 


skarżac się, że zazdrosna żona 
podarła na niej nowy płaszcz 2 
przedwojennej bielskiej wełny. 

— Od dwóch lat piszę na ma- 
szynie, proszę sądu i uczęszczam. 
do kina, gdyż takowe kocham, a 
nigdy jeszcze nie spotkało mnie 
coś podobnego. 


— Jeszcze 
kiedy z kina odwiezie, 
tym nie skończysz. 

Sąd biorąc pod uwagę okolicz- 
ności skazał na 500 zł. grzywny 
tylko żonę. Męża i piękną steno” 
typistkę uniewinnił. 


pannę Pogotowie 
jeżeli z 


„Wiech 


(fot. Film Polski) 


Tegeroczna zima jest niezwykłe łagodna. śnieg i mróz są rzadkimi zosćmi. 
Dzięki temu praca w portach w przeciwie is:wie do roku ubiegłego trwa nie- 
przerwanie. Na zdjęciu statki w porcie gdańskim. 


RW ZE OE 


: l (fot. Folm Polsxı) 


Z meczu Polska — Węgry; Szymura 
w walce z Lanny. - 


POLSKA ZAJĘŁA II MIEJSCE 
W TURNIEJU HOKEJOWYM 
W LOZANNIE 


Polska reprezentacja hokejowa po 
pierwszym remisowym wyniku me- 
czu z C. S. Berno 4:4, wzięła udział 
w dwudniowym turnieju zorganizo- 
wanym przez kluby hokejowe w Lo 
zannie. W tym turnieju uczestniczy- 
ły: reprezentacja Anglii, Polski oraz 
dwie dobre drużyny szwajcarskie. 

W pierwszym dniu turnieju Polska 
wygrała z drużyną Monthoisie 5:4 
(3:3, 1:0, 1:1) a Anglia z druga: dru- 
żyną szwajcarską, przy czym Polska 
ı Anglia zakwalifikowały się do fi- 
nału. Spotkanie finałowe Polska — 
Anglia wygrała Anglia w stosunku 
10:4 (3:0, 5:1. 2:3). Polska w Teur; 
nieju zajęła drugie miejsce. 


O OO Z ODDK SSJ 


ZWYCIĘSTWO I REMIS 
UZYSKAŁ „POMORZANIN” 
Z „LEGIĄ” 


W sobotę i w niedzielę gościła 
w Warszawie hokejowa drużyna 
„Pomorzanin“ (Toruń), która roze- 
grała dwa spotkania z miejscową 
Legią. Zespół toruński na tle Legii 
wypadł b. dobrze, jest zgrany, szyb- 
ki i dość zaawansowany technicznie. 

Pierwsze Spotkanie ..Pomorzanin" 
wygrał w stosunku 4:3 (1:1, 3:0, 0:2) 
drugie na zupełnie miękkim wsku- 
tek odwilży lodzie, trwało tylko 
dwie tercje i dało wynik remisowy 
FASCEC 00: 


WARSZAWA — ŁÓDŹ 9:7 


W Łodzi rozegrane zostały mię- 
dzymiastowe zawody  pięściarskie, 
którc zakończyły się zwycięstwem 
drużyny warszawskiej. 

Obydwie drużyny wystąpiły w 
składach mocno osłabionych skut- 
kiem wyjazdu czołowych pięściarzy 
do Budapesztu. 

Wyniki techniczne: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Łodzi). 

W wadze muszej — Karsgiel po- 
konal Patorę, w koguciej — Łódź 
oddała punkty bez walki z powodu 
braku zawodnika w piórkowej — 
Pawlak uległ Sieradzanowi, w lek- 


kiej — Mazur zremisował z Tom- 
czyńskim, w półśredniej —  Szcza- 
piński zwyciężył Majewskiego, w 


średniej Rychteiski przegrał z Kos- 
sowskim. w półciężkiej — Pisarski 
wypunktował Kotkowskiego, w cięZ- 


kiej — Żochowski przegrał przez 
techniczny k. o. w 2 r. z Grzela- 
kiem. i ° 


(iot. Folm Polsk1) 


Moment z meczu hokejowego ŁKS — „Legia“, który zakończył się zwy- 

cięstwem wojskowych. Warszawianie liczyli na drugie zwycięstwo z „Po- 

morzaninem*, ale toruńczycy spłalali niemiłego figla i „Legia“ zeszła po- 
konana. 


FLORECISTKI. KOSZYKARZE 
I PIĘŚCIARZE 
WALCZĄ W BUDAPESZCIE 


Z okazji „Tygodnia Polskiego na 
Wegrzech“ odbędzie się szereg róż- 
norodnych imprez z udziałem Pola- 
ków. Między innymi wystąpią nasi 
sportowcy, którzy wyjechali w na- 
stępującym składzie: 


Florecistki — Szrejderówna, Na- 


wrocka i dr Bulska. 


Koszykarze — Maleszewski. Ula- 
towski, Kowalówka, Dowgird. Ży- 
liński, Pawlak, Jażźnicki, Bartosie- 
wicz, Jarczyński i Ruszkiewicz. 

Pieściarze — Kamiński, 
Grzywocz, Rademacher, 
Szymankiewicz, IKolczyński, 
ra i Klimecki. 


Bazarnik, 
Chychła, 


Szymu- 


TRÓJMECZ 
SIATKÓWKI W WARSZAWIE 


W sali YMCA w Warszawie ro- 
zegrano trójmecz w piłce siatkowej 
z udziałem AZS — Lublin. oraz 
drużyn stołecznych AZS i SKS. 


Wyniki spotkań przedstawiają się 
następująco: 

AZS (Warszawa) — SKS 21 
AOZEMST LB: 15). 

AZS (Lublin) — SKS 3:0 (15:8, 
15:9,+1512). 


AZS (Warszawa) — AZS (Lublin) 
S ORCL TOR LOIS): 


w siatkówce żeńskiej SKS poko- 
na? AZS (Warszawa) 2:1 (15:5, 2:15. 
15:11). W koszykówce męskiej AZS 
(Lublin) pokonał kombinowaną dru- 
żynę stołeczną 30:12 (11:6). 


RYTTERMAN POWRÓCIŁ 
DO KRAJU 


Do kraju powrócił po 6-letnim po- 
bycie za granicą. znany przedwojen- 
ny pływak i wielokrotny reprezen- 
tant Polski w piłce wodnej Rytter- 
man. 


Przebywa on obecnie w Warsza- 
wie. 


W KILKU SŁOWACH: 


W Lubhbknie tamtejsi pięściarze KS 


Lublinianka“ pokonali warszawska 
Legię" 13:3. 

W Krakowie rozegrano plerwszy 
mecz piłkarski pomiędzy  digową 
„Garbarnią' i A klasowym .Zwie- 
rzynieckim'. Zwyciężyła  ,„,Garbar- 
nia“ 4:0 (1:0). 

Katowice — Łódź — międzymia- 
siowe zawody pływackie rozegrane 


w łodzi przyniosły wysokie zwycię- 
stwo pływakom śląskim w stosun- 
ku 55:29. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


ZAKŁADY STARACHOWICKIE 
POSZUKUJĄ 
DO NOWOBUDJĄCYCH SIĘ 
FABRYK SAMOCHODÓW: 


Inżynierów, 

techników, 

konstruktorów, 

księgowych, 

tokarzy, 

frezerów, . 

szlifierzy itp. 

Mieszkania służbowe zapewnione. 

Wnioski o przyjęcie należy składać 
pisemnie do Wydziału Personalnego 
Zakładów Starachowickich w Stara- 
chowicach. 


PAŃSTWOWA FABRYKA 
APARATÓW ELEKTRYCZNYCH 
W ŁODZI, UL. PRZĘDZALNIANA 71, 
POSZUKUJE: 


inż. - elektr., na stanowisko kierow- 
nika biura konstrukcji, 

inż. = elektr. - mechaników, 

techników - elektryków, 

techników - mechaników, 
kalkulatorów warsztatowych, 
elektromonterów, 

ślusarzy narzędziowych oraz 

tokarzy, 

frezerów, 

elektryków. 

Warunki pracy i płacy oraz mie- 
szkanie, do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia kierować do Wydziału Per- 
sonalnego PFAE w Łodzi. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
RADIOTECHNICZNEGO 
W DZIERŻONIOWIE 
UL. MICKIEWICZA 5/6, 
POSZUKUJE: 


inżynierów i techników radiowych, 

inżynierów mechaników, względnie 
techników mechaników do pracy w 
Wydz. Wytwórczym i Biurach Produk 
cji, 

inżynierów mechaników, wzglednie 
techników mechaników, obznajmio- 
nych z produkcją drobnego sprzętu 
elektrotechnicznego, 

inżynierów mechaników, względnie 
techników mechaników, obznajmio- 
nych z pracami narzędziowymi. 

technika kalkulatora, obznajmione- 
go z kalkulacją w przemyśle metalo- 
wym i elektrotechnicznym, 

techników materiałowych, 

kierowniczki Żłobka (wymagane 
świadectwa ukończenia szkoły pielę- 
gniarskiej, względnie egzamin państw. 
i praktyka), 

dmuchaczy szkła, 

kierownika wydziału zaopatrzenia, 
obznajmionego z branżą radiotechni- 
czną. 

Warunki pracy według umowy. 

Mieszkania zapewnione. 

Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Personalnego Z.P.R. w Dzierżoniowie, 
ul. Mickiewicza 5/6. 


WARSZAWSKI URZĄD 
"WOJEWÓDZKI, WYDZIAŁ 
ODBUDOWY, PRZYJMIE: 


inżynierów architektów, 

techników budowlanych, 

techników specjalistów w zakresie 
wodociągów, kanalizacji i centralnego 
ogrzewania. 

Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Odbudowy Warszawskiego Urzędu Wo 
jewódzkiego w Pruszkowie, ul. Kra- 
szewskiego 21. 


CENTRALNY ZARZĄD WYTWÓRNI 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH, 
ODDZIAŁ W KATOWICACH, 
UL. BOGUCICKA 8, 
PRZYJMIE NATYCHMIAST: 


inspektorów finansowych, 

księgowych bilansistów, 

księgawych do księgowości finanso- 
wej, 

księgowych do księgowości materia- 
łowej, 

księgowych do prowadzenia karto- 
tek majątku szkolnego. 

Warunki do omówienia. 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Perso- 
nalne C.Z.W.M.B. 


DYREKCJA POWIATOWYCH 
ZAKŁADÓW OPIEKUŃCZYCH 
W STAROGARDZIE 
(WOJ. SZCZECIŃSKIE), 

UL. STASZICA 27, POSZUKUJE: 


kierowniczki Domu Matki i Dziecka 
(powyżej lat 30-tu), 

pielęgniarki dyplomowanej na sta- 
nowisko przełożonej. 

Mieszkanie i utrzymanie zapewnio 
ne w Zakładach. Wynagrodzenie we- 
dług umowy. Oferty należy nadsyłać 
pod adresem Dyrekcji Zakładów. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
PRZETWÓRCZO - TŁUSZCZOWEGO, 
GLIWICE, POWSTAŃCÓW 4, 
POSZUKUJE: 


inżynierów konstruktorów, 
kreślarzy, 

inżynierów do Działu Produkcji, 
inżyniera do Wydziału Pracy i Pła- 


€y, 

chemika - analityka, 

buchalterów. 

Zgłoszenia należy kierować do Wy- 
działu Personalnego Zjednoczenia, 


Gliwice, ul. Powstańców 4. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
METALI NIEŻELAZNYCH 
W KATOWICACH. 
UL. PODGÓRNA 4 — DZIAŁ KADR, 
PRZYJMIE NATYCHMIAST: 


inżyniera elektryka, 

inżyniera budowlanego, 

inżynierów mechaników, 

konstruktorów - technik. 

Warunki pracy i płacy do omówie- 
nia na miejscu. 


RUDZKIE ZJEDN. PRZEMYSŁU 
NYĘGLOWEGO PRZYJMIE ZARAZ 
DO BIUR PLANOWANIA 

| NA KOPALNIACH: 

techników - górniczych. 

Warunki — zależnie od kwalifika- 
cji kandydatów. 

Wynagrodzenie bardzo dobre. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Plano- 
wania Dyrekcji Rudzkiego Zjednocze- 
nia Przemysłu Węglowego w Rudzie 


Śląskiej, względnie Biuro Personalne 
w Bytomiu, ul. Sądowa 5. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W CHORZOWIE 
ZAANGAŻUJE OD ZARAZ: 


lekarzy rentgenologów, 

lekarzy fizjoterapeutów do szpitala 
U.S. w Chorzowie, 

lekarzy asystentów do T-miu szpi- 
tali U.S., 

lekarzy domowych, 

magistrów farmacji, 
mocników, 

siły pielęgniarskie, 

1 dyplomowaną pielęgniarkę na sta- 
nowisko przełożonej pielęgniarek w 
szpitalu U.S. w Bielszowicach. 

Zgłoszenia należy wnosić do Dyrck 
cji Ubezpieczalni Społecznej w Cho- 
rzowie, ul. Dąbrowskiego 9. 


względnie po- 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
TELETECHNICZNEGO. W-WA, 
UL. REJTANA 16, POSZUKUJE: 


buchaltera bilansistę, 

księgowego, 

inżynierów elektryków, 

techników elektryków, 

techników mechaników na stanowi- 
ska. kalkulatorów, 
kreślarzy, 
maszynistkę, 
nawijaczki, 
montera elektryka (do konserwacji 
instalacji siły i światła, 
technika na stanowisko. ref. pracy 
i płacy. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- 
sonalny, Warszawa, ul. Rejtana 16. 


ZJ 


ZARZĄD PAŃSTWOWYCH 
NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKICH 
W OLSZTYNIE, POSZUKUJE: 


40 rodzin do prac na roli (ordyna- § 
dz nią zgłosić się do notariusza celem 


riuszy). 


W skład każdej rodziny, oprócz oso- | 
by. dorosłej, muszą wchodzić 2 osoby. 
8 sąd. Do przysposobienia 
| uzyskać zgodę 'swego męża, o i. nie 
j jest Pani z nim rozwiedziona i o ile 
f posiada on pełną zdolność do działań 
Porozumieć się z Urzędem Zatrud- § 


w wieku 18 lat neeposyłki. + =— 
Warunki płacy według umowy zbio- 
rowej. 
Mieszkanie zapewnione. 


nienia w Olsztynie, ul. Kolejowa 17. 


Informator Repalrianła 


KTO KORZYSTA Z ULG PRZY 
NABYCIU NIERUCHOMOŚCI 
MIEJSKICH NA ZIEMACH 

ODZYSKANYCH 


Ze zniżek przy nabywaniu nieru- 
chomości miejskich korzysta każdy 
pracujący, za okazaniem specjalnego 
zaświadczenia wydanego przez spec- 


jalny organ zawodowy, powołany 
przez KC Związków Zawodowych. 
Pracownicy państwowi okazują tyl- 


ko zaświadczenie swojej władzy. 


Osoby nabywające nieruchomości 
miejskie mają obowiązek  przedkła- 
dania dowodów stwierdzających 
trwanie stosunku zatrudnienia przy 
wpłacaniu każdej raty. 


Z ulg korzystają również osoby 
niepracujące narodowości polskiej, 
które zajmowały stanowiska kierow 
nicze w organizacjach polskich lub 
polskim życiu społecznym na terenie 
Rzeszy Niemieckiej i Wolnego Mia- 
sta Gdańska. 


Repatrianci, 
powiednimi dowodami 
i zaświadczeniami władz  repatria- 
cyjnych, stwierdzającymi, że posia- 
dali na wschodzie nieruchomość miej 
ską. otrzymują budynek mieszkalny 
bczpłatnie jeśli powierzchnia użytko 
wa wewnątrz budynku nie przekra- 
cza 220 m. kw. Przy większych nie- 
ruchomościach pracujacy repatrianci 
korzystają przy spłacie nadwyżki ze 


którzy wykażą się od- 
hipotecznymi 


zniżek przewidzianych dla świata 
pracy. Płacą wtedy za nabywane nie 
ruchomości cenę szacunkową 
loną przez Wojewódzką 


Kwalifikacyjną, z mnożnikiem 0.05. 


W pewnych 
mnożnik ten jest wyższy, 
cie 0.06. Zachodzi to wówczas jeśli R 
obiekt nabywany ma charakter luk- 
susowy i może służyć do celów let- 
niskowych, względnie jeśli nabywa- 
jący pobiera pensję wyższą niż 
20.000 zł miesięcznie. i 


W wypadku, kiedy kilka osób za- 
mierza kupić jeden większy dom 
mieszkalny, nabywcy są zobow œp! 
do przedłożenia Komisji Osadnictwa 
Nierolniczego specjalnej deklaracji, 
w której należy uwidocznić -części 
domu nabywane przez poszczególne 
osoby. . Następnie wyżej wymieniona 
Komisja ustala ceny poszczególnych 
części w zależności od zniżek, przy- 
sługujących nabywcom. 


Należy pamiętać, że osoby naby- 
wające nieruchomości miejskie nie 
mogą ich sprzedać przed upyływem 
5-ciu lat od zawarcia umowy, Jed- 
nak w pewnych określonych wypad- 
kach Komisja Osadnictwa Nierolni- 
czego zgadza się na sprzedaż. Zezwo 
lenie takie może nastapić w wypad- 
ku śmierci właściciela, jego niezdoa!- 
ności do pracy, względnie przejścia 
na emeryturę. 


usta- f poe AR i ; 
j szawa. W Warszawie istnieją gimnazja 


Komisję | ogólnokształcące dla dorosłych. 
jw tych gimnazjach odbywa się wie- 
3 czorem. Podajemy adresy: ul. Hoża Nr 
jednak wypadkach f 
mianowi- H Kawęczyńska 12. Gimnazja dla doro- 

s słych przeznaczone są dla osób powy- 


3 gO 
s chcwywała 
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Skrzynku pytań 
i odpowiedzi 


„Czytelnik z Regensburga“. Nieste- 
ty, ani my, ani Kuratorium Okręgu 
Warszawskiego nie posiada adresów 
profesorów, których Pan wymienia w 
swoim liście. Komisja Weryfikacvjna 
Wydziału Szkolnictwa Zawodowego, 
Kuratorium, Warszawa, ul. Marszał- 
kowska 6, wydaje świadectwa zastęp- 
cze na podstawie orzeczeń dwóch pro- 
fesorów danej szkoły. Powinien Pan 
zwrócić się listownie do Wydziału 
Szkolnictwa Zawodowego. Możliwe’ 
bowiem, że były wydane przez Komi- 
sję świadectwa ukończenia szkoły do 
której Pan uczęszczał w czasie oku- 
pacji i w ten sposób odnajdzie Pan 
swoich profesorów. Może też Pan dać 
ogłoszenie w prasie krajowej o poszu- 
kiwaniu profesorów szkoły do której 
Pan uczęszczał. 


„Przybrana matka* Rodezja. W cza- 
sie okupacji zaopiekowała się Pani 
trzynastoletnią dziewczynką. Z listu 
Pani nie trudno się domyśleć. jaką 
troską otaczała Pan: swą „przybraną 
córkę', dziecko zmarłej przyjaciółki. 
Przywiązała się Pani do swej wycho- 
wanki i chciałaby Pani zapewnić jej 
przyszłość, przede wszystkim nadać 
jej swoje nazwisko i uczynić ją spad- 
kobierczynią swego majątku. Prosi 
więc Pani o radę. 

Przede wszystkim należy przyspo-= 
sobić wychowankę. Przysposobienie 
polega na wypełnieniu całego szeregu 
warunków. Przede wszystkim osoba 
przyspasabiająca howinna mieć powy- 
żej 35 lat i być przynajmniej o pięt- 
naście lat starszą od przysposobione- 
go. Są jednak pewne wyjątki z:zwa- 
lające osobie mającej ukończonycń 
25 lat przysposobić nieletniego, jeżeli 
conajmniej przez trzy lata wy- 
i utrzymywała. 

Ponieważ wychowanka Pani jest 
już pełnoletnią musi więc Pani razem 


sporządzenia aktu. Akt musi za:wier- 
dzić rada opiekuńcza powołana przez 
musi Panl 


prawnych. 


Skutki przysposobienia, a więc m. 


| inn. prawo dziedziczenia rozciuga się 
i także 
| Stosunek przysposobienia można roz- 
| wiązać z tylko bardzo ważnych po- 


na dzieci .przysposchioncgo 


wodów. W razie zatwierdzenia przez 


j władze opiekuńcze rozwiązanie aitu 


ma moc prawną od chwil: zawarcia 


$ aktu rozwiązania. 


„Niezorientowany repatriant" War- 


Nauka 


13, ul. Marszałkowska 95, Praga, ul. 


żej osiemnastu lat. Do gimnazjum dla 
dorosłych mogą uczęszczać także oso- 
by młodsze, o ile udowodnią, że pra- 
cują i nie mogą korzystać z nauki w 
godzinach rannych. Nauka prowadzo- 
na jest systemem semestralnym — w 
przeciągu roku można przerobić 2 kla- 
sy. Matura otrzymana w tego rodza- 
ju gimnazjach, uprawnia do studio- 
wania na wyższych uczelniach. 


Wanda D. Lubecka. Do pozwu o roz- 
wód należy załączyć metrykę ślubu w 
originale. Fakt opuszczenia przez me- 
ża Panią sześć lat temu stanowi do- 
stateczną podstawę, do uzyskania roz- 
wodu. W tym celu należy złożyć po- 
zew do Sądu miejsca swego zamiesz- 
kania. Ponieważ nie zna Pani miejsca 
zamieszkańia swego męża w wypad- 
ku rozwodu Sąd wyznaczy kuratora 
dla obrony jego interesów. 


Albrecht Z. Linz. Dnia 28 paździer- 
nika wszedł w życie dekret o zmianie 
ustawy o ulgach inwestycyjnych. 

Nowy dekret przedłuża termin ujaw 
niania sum, celem korzystania z amnee 
stii kapitałowej. Zgłoszenia mogą być 
wokonywane do dnia 31 czerv.ca 1948 
roku. Zgłoszone sumy podlesają tym 
samym przepisom, które ustanowił de- 
kret o ulgach inwestycyjnych z dn. 
2 8.1947 r. 

Termin wykończenia rozpoczętych 
prac inwestycyjnych przesunięto do 
końca roku 1948. 


PO SZA .UJTA 


Z terenów niemieckich 


Bogdanowicz Tomasz — (20) 
Braunschweig, Siegfried Kaserne, 
Niemcy, strefa brytyjska, poszukuje: 
Bogdanowicza Józefa, lat 25, wywie- 
zionego z woj. wileńskiego do Nie- 
miec, przebywającego ostatnio Polen 
Lager Worarberg; Bogdanowicza I- 
gnacego, lat 19, wywiezionego w 1944 
roku do Niemiec, przebywającego w 
Dienststelle, Hauptbarfuhrer  Niokel 
Kreis Mautern; Bogdanowicz Apolo- 
nii, lat 19, wywiezionej w 1944 r. do 
Niemiec, przebywającej w  Piitnitz 
bei Damgarten oraz Konopko Ireny, 
lat 27, wywiezionej do Prus Wschod- 
nich — Fliegerbaraken Gr. Holstein 
Königsberg. - 

Dukielska Sabina —  Wildflecken, 
Bl 0-9/22, Kr. Briickenau, Bawaria. 
Niemcy, strefa amerykańska, poszu- 
kuje męża Dukielskiego Stanisława, 
zam. w 1946 r. w Annopolu k/Lubli- 
na, 


Gawlik Maria — Heilbronn, Obóz 
Polski Preisterwald JI<aserne, Niem- 
cy, strefa amerykańska, poszukuje ro- 
dziny: Wojtowicz Stanisławy, z d. Ga- 
wlik, lat 27, ur. wieś Rzeszutki. pow. 
IXiclce; Staweckiego Jana i Gawlik 
Jana, ur. wieś Rzeszutki, pow. Kiel- 
ce, w wieku lat 50. 


Hupała Bronisława — Salzgitter, O- 
bóz Polski, Kr. Goslar Nr 20, poszu- 
kuje Hupało Magdaleny, zam. do 
1943 r. we Lwowie, ul. Grodecka 71. 


Ilkiw Maria — Ośrodek Polski D.P. 
Bl. 5/91, Niederlahnstein p. Koblenz, 
Niemcy, poszukuje rodziców: Ludwi- 
ka i Stefanii Ilkiw oraz brata Lud- 
wika, ostatnio zam. w . Borysławiu, 
woj. lwowskie, ul. Piłsudskiego 33 o- 
raz siostry Honoraty i szwagra Sta- 


nisława Krawkij, zam. we Lwowie, 
ul. Zielona 77. 
Ignatowicz Maria —  Unterhausen 


bei Reutlingen, Karlstrasse 1, Wü- 
temberg, Niemcy, strefa francuska, 
poszukuje brata Ignatowicza Bolesła- 
wa, lat 30, ur. w Harkach, pow. głę- 
boki, wywiezionego w 1942 r. do Nie- 
miec. 


IKulbicki Kazimierz — (13-a) Strau- 
bing, Assere Passauerstr. 26, Niem- 
cy, — poszukuje Kwaśnej Marii, 


Icwaśnej Barbary, Krystyny i Jana 
zamieszkałych do powstania w War- 
szawie — Praga, Targówek, ul. Świę- 
cijańska 22. 


Langbem Urszula - Jena, Forstweg 
14 I, Austria, poszukuje rodziny: Am- 
ster Stanisława, Amster Stanisławy 
i siostry Janiny Amster, zam. ostat- 
nio we Lwowie, ul. Jelinki 16. 


Łoteczka Domicela — Koburg — 
Bawaria. Obóz Polski, PCIRO, Niem- 
cy, strefa amerykańska, poszukuje: 
Strzałkowskiej Michaliny ze Skataln. 
Godlewskiej Zofii ze Stryja i Lityń- 
skiej Janiny ze Lwowa. 


W 


Nowicki Paweł — Leer  Ostfrl- 
sland, Westerende Nr 44 (u Amelii 
Krig), — Niemcy, — poszukuje żony 
Nowickiej Anny, ur. 8.7.1908 r. z 
dziećmi Ireną, ur. 17.1.1936 r. i Hen- 
rykiem, ur. 17.1.1939 r. oraz rodzi- 
ców Nowickich Rudolfa i Augustyny 
zam. ostatnio w Budzyniu, pow. Cho- 
dzież. woj. poznańskie. 

Nossck Janina — Obóz Polski A.G. 
Secsen a Harz, Niemcy, — poszukuje 
Ostrowskiej Jadwigi, zam. ostatnio w 
Busku - Stopnica rynek 29-a, Nossek 
Zdzisława. ur. 19.11.1924 r. wywiezio- 
nego do Niemiec w 1940 r., ostatnig 
przebywającego w Peterloch Post. — 
Tegernbach oraz Nossek Włodzimie- 
rza, wywiezionego także do Niemiec. 

Palmąka Antoni — 
Camp. Marx, Kr. Wittmund, Land 
Oldenburg, Niemcy, poszukuje Gra- 
barczyka Józefa, zamieszkałego po 
1939 r. w Łodzi, Maldkestrasse 139. 

Sława Jan — (23) Kamerfehn. Post. 
Hakabriigge — Bassel, Kr. Olden- 
burg, Niemcy, poszukuje Wrony 
Franciszka, ur. w 1900 r. Bobry, pow. 
Sandomierz, zam. w 1923 r. Bobry, 
pow. Sandomierz. 


Semek Anna — Obóz Polski Nie- 
derlahnstein k. Koblenz, Nadrenia. 
francuska strefa okupacyjna, Niem- 


cy. — Kto by wiedział o losie syna 
mojego Semka Dmytra, ur. 12.10.1922 
roku, przebywającego w Bani - Be- 
rezow, pow. IKoiomyja, woj. Stanisła- 
wów (ostatnia wiadomość w 1943 r.) 
jak również o losie córki mej Para- 
ski, ur. 1930 r. oraz o losie męża Iwa- 
na Semeka, ur. 28.3. 1884 r., którzy 
we dwoje odjechali w roku 1945 z 
Niemiec do stron rodzinnych, — niech 
powiadomi mnie natychmiast. 

Tuluszewski Wiktor — (24) Flens- 
burg - Meierwik, Polish D. P. Camp. 
Blok ` IX-6, Schleswig - Holstein, 
Niemcy, strefa brytyjska, poszukuje 
rodziny: ojca — Tulcszewskiego Jó- 
zefa, lat 56, ur. w Rosji, braci — Jó- 
zefa, lat 22 i Kazimierza, lat 24 oraz 
siostry Marii, lat 14, zam. do 1942 r. 
Bieniakonice, pow. Lida, woj. nowo- 
grodzkie. 


Zadarnowski Ludwik — Tübingen, 
Biererstr. 2, Niemcy, strefa francu- 
ska. poszukuje rodziny Józefa i La- 
ryssy Zadarnowskich, zam. w Zadar- 
nowie k/Kobrynia na Polesiu, którzy 
mieli przenieść się do Zawady k/Za- 
mościa. 

Zieliński Władysław — Obóz Pol- 
ski D. P. Bl. 5-112, Niederlahnstein 
k/Koblenz, Niemcy, strefa francuska, 
poszukuje: Gramatyka Bartłomieja, 
zam. do 1939 r. we wsi Medowa, pow. 
Brzeżany, woj. tarnopolskie; Steńkie- 
wicza Bronisława, zam..do 1939 r. we 
wsi Kiryłówka, pow. Dubno, woj. wo- 
lyńskie; Steńkiewicza Andrzeja, zam. 
Kiryłówka, pow. Dubno i Steńkiewi- 
cza Witolda, zam. we wsi Duża Iło- 
wica, pow. Dubno, woj. wołyńskie. 


KRAJU 


Og'oszenia zamieszczone kilkakrotnie 


Łozińskiego Władysława pułkownika syna Piotra, ur. 1891 roku w Brze- 
zanach. do 1939 roku mieszkającego w Warszawie, następnie przebywają- 


cego w ZSRR w Kijowie, potem w Dniepropiotrowsku, w 1941 


roku był 


oficerem V lub VII dywizji WP formującego się na południu Rosji, w roku 


1942 znajdował się w szpitalu w Dżałabacie — poszukuje żona. 
wiadomości o zaginionym prosimy kierować na adres: 


Szczecin, Lindego 1. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dnia 12.8.1944 r. poszukuję 
matka Czosnowska Zofia, Warszawa. 
ul. Sękocinska 1la m. 18. 


wszelkie 


Łozińska Helena, 


Milewicza Zdzisława, ur. 8.3.1922 ro- 
ku w Brześciu nad Bugiem wywiezic 
nego do Niemiec — poszukuje siostra 
zam. Lublin, ul. Grodzka 17—12 Iza- 
bella Grodzka. 


WYDAWCA: URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI. 


Redakcja, Administracja i Dział Ogłoszeń Rakowiecka 4, 


Druk. Zakł. Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Prasa* Warszawa, Smolna 12. 


Polish. D. P. 


Proca Czesława, ur. 20.10.1927 r 
zam. w Warszawie, ul. Białostocka 46, 
wywiezionego w czasie powstania do 
Dachau, poszukuje ojciec Piotr Proc. 
Warszawa, ul. Białostocka 46—2. 

Semerda Piotra, ur. 29.6.1926 r. w 
Samborze, zabranego przez Niemców 
z Sambora 5 sierpnia 1944 r. poszuku- 


Nr 5 (1057y 


je siostra Janina Nosal zam. Gliwice. 
ul. Krupnicza 5 G—SIl1. 


Zrzelskiego Kazimierza, ur. 13.2.1897 
r. więźnia Dachau i Neugammen, Bl. 
9, poszukuje żona Jadwiga IDobrowol-. 
ska zam. w Warszawie, ul. Tykocin- 
ska 21 m 8. 


Ogłoszenia zamieszczone jednorazowo 


Boguszewicz Michał ur. 1908 r. w pow. Rohatyn 


przebywający podczas 


okupacji w niewoli, oraz Boguszewicz Maria, ur. 1921 r. wywicziona do 
Niemiec, na roboty — poszukiwani są przez brata Boguszewicz Władysła- 
wa, zam. w Świdnicy, ul. Francuska 8. 


Różycki Kazimierz, ur. 21.11.1911 roku w Przemyślu, 


syn Józefa i Mi- 


chaliny, przebywający od 1939 roku na terenie Niemiec, do dnia 14 maja 


1947 r. znajdował się w Zeilshelm iiber Hóchst bei Frankfurt 


a-M-Po- 


liscn Camp. USA Zone — poszukiwany jest przez rodzinę. Wszelkie wia- 
domości prosimy kierować na adres redakcji „Repatrianta'. 

KTO WIEDZIAŁBY o losie majora lotnictwa Skalskego Stanisława, któ- 
ry w czerwcu 1947 roku wyjechał z Anglii — proszony jest o podanie wia- 


domości do redakcji tyg. „Repatriant" 


Tomaszewskiego Zdzisława, ur. 27.8.1920 r. aresztowanego przez Niem- 
ców 12 stycznia 1944 roku — poszukują rodzice Maria i Stefan Tomaszew- 
scy, zam. w Warszawie, przy ul. Dworkowej 25 (Gazownia). Wszystkie oso- 
by, które przebywały w styczniu 1944 roku w Zaborowie lub na Pawiaku 


i które mogą udzielić wiadomości o nim, lub 


zaginionym w tym czasie 


Stańczaku Tadeuszu, Sawoniaku Jerzym i Plególskim Jerzym proszone są 
gorąco o przesyłanie wiadomości na powyższy adres. 


Augusyńskiego Albina, ur. 1905 r. 

ostatnio przebywającego w Danii, 
poszukuje żona Antonina Augustyń- 
ska, zam. wieś Nosale, pow. Klucz- 
borek, Sląsk Dąbrowski. 
Buzak Stanisław, ur. 1 maja 1896 
roku, przebywający ód 1944 roku we 
Flossenburgu, poszukiwany jest przez 
Lelewel Annę, zam. Warszawa, ul. 
Krzyżanowskiego 1/4. 

Fularskiego Jana, ur. w 1902 r., a- 
resztowanego 6.4.1944 r. i przebywa- 
jącego na Pawiaku do dnia 6.5.1944 
roku, poszukuje żona Fularska Bro- 
nisława, zam. w Warszawie, ul. Ce- 
cylii Śniegockiej 2 m. 31. 

Iładiuk Romuald, ur. 15.8.1922 r. 
w Kowlu, zabrany przez Niemców 
podczas powstania warszawskiego, 
przebywający ostatnio w  Loubesitz 
2 — poszukiwany jest przez ojca 
Haładiuk Jana, zam. Wrocław, ul. 
Gen. Prądzyńskiego 25/7. 

Jędrzejowskiego Antoniego, ur. 16.2 
1897 r. w Rawie Mazowieckiej, za- 
ginionego podczas powstania war- 
szawskiego, poszukuje żona Anna Je 
drzejewska, zam. w Garwolinie, ul. 
Nadworna (trzecia budka). 

Korzeniowskiego Józefa, ur. 44 
1901 r., zam. w Warszawie, ul. San- 
tocka 26/10, zabranego 27 czerwca 
1944 r. przez Niemców na Pawiak, 
następnie podobno przebywającego 
w obozie Gross-Rosen, poszukuje‘ żo 
na Jadwiga Korzeniowska z synem 
Stanisławem. Warszawa — Czernia- 
ków, ul. Waszkowskiego 6 m. 3. 

Kałużny Romuald, ur. 30.8.1926 r. 
zaginiony podczas powstania war- 
szawskiego, widziany w lutym 1945 
roku w okolicach Gdańska — posz"- 
kiwany jest przez matkę, zam. War 
szawa, ul. Kobielska 88 m. 83. Ka- 
łużna Irena. 

Krawczyka Józefa, ur. 8.III.1910 r. 


„przebywającego od 1942 roku w Elbin 


gerade Harz, Michlental 452, poszu- 
kuje żona, Bronisława Krawczyk, 
zam. Rembertów koło Warszawy, ul. 
Olbrychtowska 5. 


Lelewel Jan, ur. 7.1.1901 r. zabra- 
ny przez Niemców w 1944 roku, os- 
tatnio przebywał w Oranienburgu — 
poszukiwany jest przez żonę, Lelewel 
Anne, zam. Warszawa, ul. Krzyża- 
nowskiego 1/4. 

Masłowskiego Konstantego, ur. 9 
marca 1915 roku, zaginionego pod- 
czas powstania warszawskiego, po- 
szukuje i prosi o wiadomości żona 
Masłowska Małgorzata, zam. Warsza 
wa, ul. Dworska 25 (Gazownia). 


Niedźwieckiego Mariana, ur. 30.IIT. 
1927 r., zaginionego podczas powsta- 
nia warszawskiego — poszukuje mat 
ka Niedźwiecka Julia, zam. Warsza- 
wa, ul. Skumiewicka 9 m 11. 


Rosicka Stanisława, ur. 15 grudnia 
1927 r., zabrana w 1944 roku na ro- 
boty do Niemiec, widziana w 1945 
roku w Elblągu — poszukiwana jest 
przez ojca Rosickiego Piotra. 
we wsi Nieszodowice, 
dlin, Dolny Śląsk. 

Świderski Mieczysław, ur. 211. 
1922 r., syn Jana i Aleksandry, wy- 
wieziony do Niemiec na roboty z 
Kobrynia — poszukiwany jest przez 
matkę Myrcyniuk Aleksandrę. zam. 
Gorzów Wielkopolski, wieś Kołomęt, 
gm. Zieleniec. 


zam. 
pow. Niemo- 


Szafrańskiego Eugeniusza, ur. 17.11 
1922 r., zam. w Warszawie, ul. Nar- 
cyzy Żmichowskiej 13, aresziowaneo- 
go 24.6.1944 r., przebywającego w 
więzieniu na ul. Litewskiej, poszu- 
kuje Ignacy i Józefa -Szafrańscy, 
zam. w Warszawie, ul. Narcyzy Żmi- 
chowskiej 13. 

Wojcieszak Stefan, ur. 28.8.1905 r.. 
który zaginął w 1940 roku — poszu- 
kiwany jest przez żonę, zam. w War 
szawie, ul. Dworkowa 25 (Gazownia). 


Zborowskiego Zbigniewa, podporu- 
cznika artylerii WP, zaginioncgo w 
1945 r. — poszukują rodzice. Kło- 
kolwiek wiedziałby o jego losie pro- 
szony jest o przysłanie wiadomości 
na adres: Zborowski Józef, Wrocław, 
św. Jerzego 11 m. 12. 
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